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ROBOTNICZY 

N. A. Bułganin 

N. S. Chruszczow 

opuścili Indie 
W. dniu 14 grudnia rano przewodni· 

ezący Rady Ministrów ZSRR N. A. BUL· 
GANIN i członek Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR N. S. CHRUSZCZOW opu· 
ścili Indie udając się do Afganistanu. 

13 bm. w god2inach wie­
czornych w berlińskiej 
Sportballe odbył się wielki 
wiec, zwołany przez radę 
narodową Frontu Narodo­
wego Niemiec Demokraty­
cznych z okazji pobytu w 
NRD delegacji Rady Naj­
\VYŻszej ZSRR. Na wiecu 
przemawiali przewodniczą­
cy Prezydium I:iby Ludo­
wej NRD J. Dleckmann i 
szef delegacji radzieckiej 
N. S. Patollczew. 

W Łndzi i u.JojPlV6dztwie 

'Trwają przygotowania 

Na lotnisku gości ra· 
dzieckicb żegnali: pre• 
mier Indii JAWAHAR­
LAL NEHRU, wiceprezy· 
dent S. RADHAKRI • 
SZNl\N, ministrowie rzą· 
du Indii i czlonkowie kor· 
pusu dyplomatycznego. I 

Lotnisko udekorowane i · 
było flagami państwowy· Aby za2:egnat Impas ' mi Indii i Związku Ra- R d I B I 

Następnie Prezydium Iz­
by Ludowej wydala przyję-1 
cie na cześć radzieckiej de­
legacji parlamentarnej. do dyskusji nad projektami 

dzierkiego. Kompania ho· I w a z e ezp eczeństwa 
norowa sprezentowała I K . • ZSRR 
broń, orkiestra wojsko~~ omprom1sowa propozycia 
odegrała hymny Indu 1 

ZSRR. 
N. A. Bułganin, N. S. 

Chruszczow I premier 
Nehru wygłosili przem6· 
wienia pożegnalne (skr6· 
ty przemówień podajemy 
na str. 2). 

w sprawie przv1ęcia 

nowych pallłstw do ONZ 
• Z X sesji ONZ 

NA ZDJĘCIU: cztonkowle delegacji polskte1 na sali obrad 
Od prawej: przewodniczący delegacji - podsekretarz Sta· 
nu w MSZ M Naszkowski oraz delegat - min pe!no­
mocny dyrektor Po!•loego Instytutu Spraw Międzynarodo-

wych - J Katz-Suchy 

Pierwszy chory 
odleciał samolotem sanitarnym 

do Wrocławia 
Onegdaj informowaliśmy naszych C2ytelnlków. łe samo­

loł sanitarny Łódzkiego Pogotowia gotowy jest Już do ło· 
łów. 

WC1J0raj o godzinie 11 wy­
startował on z lotniska w 
Aleksandrowie t rozpoczął 
swój pierwszy lot w służbie 
Pogotowia Ratunkowego. Od-

zakładowych 

planów pięcioletnich 
Z kaMym dnlf'm przybierają na 'lile oreygotowanJa do dya­

kusji mul opracowaniem pro,jektu Planu !\-letniego. Ponl:iej 
piszemy o pracach przygotowawczych w &rzecb zakładaeh 
łódzkiego okręgu przemysloweco. 

- W tej chwiU uchwala Ko-

. "' "' Samolot, na pokładzie ltł&r.go 
U bm. opułcil stoli<ę Indii pn• 
wodniczqcy Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Bułgonin i cr:łonek Pre1ydium 
Rady Nojwyinej ZSRR N. S. ChruS1· 
~.1ow, w1lcutelc nie1pny10Jqcych wo­
runlc6w otmosferycznych w okołłcach 
Kobulu nie mógł lqdowat na lołfti. 
situ w Kabulu I wylqdowal w SIO· 
linabad1i•. 

?e Stolinbadu N. A. Bułganfn 1 

N. S. Chrunczow udadiq •h• • 
fałc było u1godnlone r nqdem A~ 
... „_„1„~ańPłm - do tcobulu. 

mitetu Centralnego dyskuto-1 N• b 
wana jesi żywo w grupa.eh 1e awem rozp ocznn 
partyjnych I związkowych. ._,. 
Wierzymy, te robotnicv WnIO- . d . I I . . sądy 
są w1e1e cennych uwag do sw~ Zia a ROSC koleżel\skie 
projektu Planu 5-letmego łf 

~~~~: ~!i~~~~ct~~~::~~~~~ Uchwała Prezydium Rządu 
Członkowie załogi zastanawia-
ją się, w jaki sposób podnieść z dniem I Słyeznfa 1958 roku w u•połee1nlonych •allladacb 
produkcję, poprawić Jej jakość 

1 
pracy 7atrudniaJt\cych eo najmoleJ IDO pra1•owników ro,_pocm11 

· . I k działalność sądy koleżeńskie powołane Jako organa •wuvkllw 
I obnizyć koszty własne. ta zawodowych uchwałą plenum CentralneJ Rady Zwh1zków Zawo-
np. zgłoszono 1ut proiekt sys- dowycb a dnia 21 października br. podjętą ~ z11odą Prezydium 

Na nadzwyczajnym posiedzeniu Rady Bezpleczeflstwa, 
zwołanym z Inicjatywy delegacji radzieckiej w dniu 14 bm., 
przedstawiciel ZSRR A. Sobolew ziozyl nową propozycję w 
sprawie przyjęcia do ONZ ubiegających się państw. 

Sobolew oświadczył, ze pra- ka.lszekowc:.a przeciwko przy­
gnąc zażegnać impas, jaki po- jęciu do ONZ Mongolskiej 
wstał w Radzie Bezpieczeń- Republiki Ludowej, delegacja 
stwa w związku z veto czang- radziecka prop0nuje, aby Ra­
------------- da Bezipieczeństwa wyraziła ________ .,„, __ , zgodę na przyjęcie 16 państw, 

tj.; Albanii, Austrii, Bułgall'ii, 
HisZP,ani!i., Finlandii, Ceilonu, 
Irlandii, Jordanii, Kambodży, 
LibH, Laosu, Portugalii, Nepa­
lu, Rumunri. Węgier i Włoch. 

Przemysł chemiczny 

na 
pracu.1e 

poczet ·1956 r. 
14 bm., tj. na 17 dni 

przed terminem, przemysł 

chemiczny wykonal zada­
nia Narodowego Planu Go­
spodarczego ne rok 1955 
Wiele centralnych zarządów 
1 zakładów wykonało już 
z:.adania planu rocznego. w 
tel liczbie pr-Lemysły: włó­
k 1en sztucznych. farmaceu­
tyczny tworzyw sztucznych 
' i.nne. 

Tak więc Zwią:iek Radziec­
ld postanowił nie domagać się 
przyjęci.a do ONZ Mongolłj i 
Japonii. A Sobolew podkre­
ślił. że kandydatury tych obu 
krajów powinny być rozpa­
trz.one na XI sesji Zgromadze­
nia Ogólnego Dodał on także. 
że nowa propozycja rad:iieck.a 
wcale nie oznacza. Iż rząd ra­
dziecki cofa poparcie dla kan­
dydatury Japonii. 

tematycznego zwiększania pro- I RZl\da. 
duk.cjl tarówek - karzełków. Obecnie, w zwlązku z powoła• stwierdza. te powolanle Ich nie Do końce bleż roku ~ 
Produkcl~ . ta w r. 19110 wynle- niem przez CRZZ S11dów kole- zwalnia kierowników zaklRdów przemysł chem1c:iny osiąg-
s1e 28 IOlłlonów sztuk.. żeńskich, ukazała się uchwala pracy od obow•a•ku ernwania nie w sumie Włlrtnśł pro-

- To naprawdę dużo. A w Prezydium Rządu zawierająca nad przestrze11aniem •ocial1olyoz· dukcJi o bllsko 17 proc ~ 

Po przemówieniu delegata 
radzieckiego, przewodn 1czący 
Rady Bezpieczeństwa 1..arzą­
dzil przerw~ w celu umożli­
wienia delegatom przeprowa­
dzenia konsultacji w związku 
1. nowymi propozycjami· ra­
dzieckim!. 

jaki sposób zwiększycie pro- wytyczne lcb dz1ałalooścl. n~j dy<cypllny pracy I kierowa· wyższą ni! w ub roku 
d k j ? . i ~i ma na dro~~ ;ądową spraw o j 

U c ę . Prz~oi;iimamy, ~e W my. po- przestępstwach pracowników. ---..-------- Przewidujemy zatnstalo- 1 stanow1en CRZZ z dnia 21 paz-
wanle nowych maszyn. Maszy-, ~ziernika do .zadań s'ldów kole- - ··-----·-· ----------­
ny te wykonamy w Planie zeńsk1ch nalezeć _będzie rozpatry-

wanie spraw związanych m. fn. 
5-letmm systemem gospodar- 2 przejawianiem JekceważąceS(O 
czym. Poza tym - całą uwagę stosunku do zasad koleżeńskiej 
tkupimy na postępie technjcz.. ! współpracy w zakładzie l.kumo­
nym. Liczymy pod tym wzglę- terstwem, nadużywaniem stąo()­
dem na pomysły racjonaliza- wlska służbowego, opus~c•~nlem 

· · k ni pracy bez usprawledhw1en1a I 
torsk1e robotm c'lw, tech - chuligaństwem, pijaństwem. m•r· 

---- ·---- 1'']'')':~~···:····~=~·~:·~:;···1 
: : 
i Wa~z dohruhyt w waszych i 
: r~karh - itr !·3. ! : : I Kłopot .1 ksfę:ł11ą SaloC:t~ S. j 
~ .. ~.:„.: ... ~:„:~.::.:~:„.: ... ~~:~„~ .. ,~ 

Od 8 171"udnia br bawi w 
ZSRR, przybyła na zapYo­
szenie Rady Najwyższej 

ZSRR, 10-osobowo dele-
gacja Sejmu PRL 

NA ZDJĘCIU: na lotnisku 
we Wnukowie. Gości poi· 
skich wita przewodniczący 
Rady Związku Rady Naj. · 
wvższej ZSRR A. P. Woł-

kaw. 

„ ••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Delegacja 
„Centrosojuzu" 

z ZSRR 

odwiedziła 
woi. łódzkie 

Na uproszenie Zarz"«a 
Glównego Centrall Roloic3eJ 
Sl>Óldzleloi „Samopomoc 
Cblopska", przybyła do Pol­
•kł delegacja „Centroso;juzu" 
ze Zwi~zku Radllecklego. 

W dniu 13 grudnia hr. 11116-
cie radzieccJ1 iwledzill bazc 
PZGS w Skierniewicach, bu­
dowę piekarni me<'hanlcznej 
dla Gminnej· Spółdzielni w 
LYS2kowl<'ach w pow. łowic­
kim oraz magazyny I po­
mieszc7.enla administracji 
PZGS w Lowlczu 

Spotkanie z towarzyszami 
radzieckimi dało okazję do 
wymian)' doświad<'zeń na od­
<'lnku budownlrfwa wlPJskie-
110. 

O •posobaeh iaopałrzenla I 
ma11az.vnowanł1 materlaliiąo 
dla wsi opowiedzlrli goścl•llll ł 
toi: Emil l'okar z WZGS Or.>ł7 • 
&aint'1'FCS0\V3ni prtHe-1 amfo• i 
nY<'h •Półd>ll'lni ; 

-·································„J 

woził do Wrocławia ob. Szu­
berta, który przebywa! ostat­
nio w Klinice Neurochirul'gi­
cmej Szpitala Im. Barlickie­
go. Chory jem p0 ciężkim u­
razie mózgu 1 musi leżeć jesz­
cze kilka tygodni. We Wroda­
wiu ma rodzinę, która b~ie 
sprawować nad nim dalszą o­
piekę. Transport chorego mu­
siał odbywać się możliwie 
najspokojniej, bez wstrząsów, 
toteż samolot był w tym wy­
pad~m najlepszym środkiem 
lokomocji. Podczas drogi cho­
ry pozostawał pod opieką wy­
kwalifikowa:nego pielęgniuza . 

ków I Inżynierów. I jes1.cze notrawienlem surowców I male­
jedno, Na rok 195? przewidu- rialów. zaniedbywamem przez 
jemy zmianę konstrukcji da- pracownika obowiąrku za;poka• 
chowej nad halami f11brvczny- iania potrzeb rodz_iny I _leRc ~or-
mi P li to homić w sząevm zachowaniem się w ::Jo-

• OZWO UnJC . mu Itp. 
zakladach aparaturę khmaty-
zacyjną, co znakomicie pnlep- Sądy koleteń<kle. któryrh 
szy warunki pracy robotników. członkowie .Jęda wybierani ro 

dwa lata. po rozpoznaniu spra· 
wv uprawnione są do ud1•elen1s 
publicznego upomnienia. nB~a· 
ny lub naean.v z ostrze:len•em o 
także do występowanta do kle­
rownllca zakładu pracv z wnio­
skiem o zwolnienie pracownika 
i '" jmowanego 3tanowiska. 

* • * W ZPP un. Jurczaka odbyła 

Przodujący ludzie ~ześciolatki 

Maksym ,iłian Majer 

Unlwersyleł Ud~kl szcze­
gólnie uroczyście obchodil 
setną rocznicę zgonu Adama 
Mickiewicza. W duiacb 15 -
17 bm. odbędą się konferen­
cje naukowe pracowników 
naukowych I sludentów UL, 
oraz wieczór poezji Mickiewi· 
c:ia. 

A oto program uroczystośct: 
w czwarlek, 15 grudnia br., 
godz. ll>-13 - aula UL, ul. 
M. Buczka 27, otwarcie uro­
czyslośei ku czci Mickiewicza. 
REFERAl'Y: I) prof. dr S'.l'E· 
FANIA SKWARCZYRSKA -
„Oda do młodości", rewolu· 
cyjoa „Hebe filomacka", 2) 
mgr STANISLAW KASZYN· 
SKI - „Teatr Wileński w 
czasach Mickiewicza", 3) 
mgr HELENA KARWACKA 
- „Lódzkie wydanie „Pana 
Tadeusza" z 1906 r. DYSKU­
SJA. Godz. 16-19 faula Un1· 
wersytetu Lódzkiego, ul. Iłu· 
czka 27). ReCeraty: li prot dr 
STEFAN HRABEC - „Róż­
oice ;językowe mi<:dzy rękopi· 
sami a , drukami Mickiewl· 
czowskiml", 2) m11r WLADY· 
SLAWA PIETRUCZUK 
„Uroczystości mickiewiczow­
skie w 1898 roku", 3) prof. dr 
EDWARD RZESZOWSKI -
„Odgłosy setnej rocznicy uro­
dzin Mickiewicza w rosyj­
skich czasopismach społecz­
no-literackich", 4) prof. dr 
BOLESLAW KIEI SKI 
„Pan Tadeusz" Mickiewicza a 
epopeje francuskie XIX wie­
ku: ,,Jocelyn" Lamartlne'a ł 
„La Legende des Siecles" Wi­
ktora Hugo. Dyskusj>L 

·Katastrofa 
kole.iowa 

na dworcu wrocławskim 
14 bm •• o godtlnle 11.11, na Dwon:u 

Gtównrm we Wrocławiu no1tqpiło 1cte. 
neni• dwóch pociqgów 01obowrch. 
Pociąg nr 6512 1 Jeleniej Góry do f.o. 
chi wjechał na stojący pny peron;. 
pociąg golowY do odia1du do Po1no• 
nia. 

11 osób - ofiar katastrofy, • tym 
ertery cięłko ranne inaJduJą 1i41 w 
aipilalu. Ponadto 28 osób uległo lelc• 
ldm obraieniom - na miejscu ud1leliło 
..., pomocy pogotowie sto<yjne. Ol>a 
parowo1r ' tny wogony osobowe zo­
llały ustkodzone. 

Katastrofę spowodowało 1akl0cenle 
l>lokady stacyjnej w i.J normalnym 
lunJccjonowoniu: młma te nastt;1wnla 
procowało właściwie unqd1enia 
~rotnic1e zowiodh I pociąg 1 Jelenie! 
G~ry w)echał no niewłaściwy łOł IO· 
fęlr pne1 pociąg po1nohslol. 

Odpowiednie ·wfad1e prowach:Q do-
chodzeni• "' celu •zuegótowego ulło· 
llonla pnyayn ldenenło I .....,...i­
flrch wlmych, 

W dniu wczorajszym przy­
leciał równiili do Lodrzi sa­
molot senitarny z Bydgoszczy, 
przywooąc chorego. 

się narada komisji przygr>to­
wu.iące.1 dyskusję nad Pięcio­
latką zakładową. Na naradzie 

Uchwala Prezydium Rządu w 
sprawie sądów k'lle7eń<klch 

- maister tkacki 
Ma.lster Maksymilian Majer z Zakładu „C" ZPB Im. Sta­

lina po• iacla duży zasób wiedzy I doświadczenia w swoim 
za u1odzie. 
Jest on Jednym z pr-.wdują­

cycb majstrów w zakładzie. 

----------------------------------------------------------------------·~---------------------------------·~~ 

Cieszy się poważaniem wśród 
kolegów oraz sympatią i SZia• 

cunk 'em pracowników w ze­
spole. 

W całym naszym kraju, w riłnycb śro• 
dowlskach społecznych to~ą się 

obecnie gorące dyskusje, odbywa się wy­
miana myśli I sądów, ścierają się poglądy. 
Wieś móWi o przyszłości, którą pnyolesłe 
Jej 5-letnl plan rozwoju rolnictwa. Robo&­
olcy przygotowują się do narad poświęco­
nych omówieniu planów swych zakładów 
pracy w okresie 5-latkl. Naukowcy deb ... 
tują. Jak posunąć szybeiej naprzód badania. 
aby lepiej poznawali zjawiska achodzące 
w przyrodzie i społeczeństwie. We wszyst­
kich tych dyskusjach wysuwane s11 słuszne 
postulaty wobec lnstancJI partyjnych, rad 
narodowych, aparatu gospodarczego. 
Swleży powiew krytyki, osłrzejsze llPOJ­

neole na l!llniejące braki ł trudności, na 
swóJ własny udział w życiu partyjnym. 
społecznym I zawodowym, szukanie lep­
lzy<'.h metod pracy - I.o wielki dorobek ca­
łej działalności partii. Tylko pa.rłla, k&óra 
zdobyła bogate doświadczenłe polityC'ZDe, 
k&óra ma mocne oparCie w narOdzle, mo­
te pobudzić tak szczerą I wszechstrooo, 
krytykę - w Imię szybszeco rozwoJu bu· 
dowoictwa socJalistycmego, 

••• Kiedy dził, w 7 lat po zjednoczeniu pol-
skiego ruchu robotniczego, odmleramy 
szmat drogi, jaki przebyła w tym okresie 
partia, kiedy sumujemy Jej dorobek - jak• 
że jasno widzimy, że dorobek ten Jest wy. 
niklem całej DIMIZej pracy partej na rewo­
lucyjnej teorii marksirtmu - leninizmu. To, 
te partia st.osowala marluilstowskie meto· 
dy dzialauia, pozwoliło jej widzieć szerze) 
procesy zachodzące w społeczeństwie, kory• 
gować nakreślooe plany, poszukiwać słusz· 
nych rozwiązań problemów, które nasuwa 
żYcie. Wierność zasadom marksizmu • leni­
nizmu, przy twórczym korzystaniu a do­
iwiadczeó pierwsze1 zwycięskiej parlłi pro· 
letarlatu - KPZR - stano'l'Vf podstawę 
wszystkich zwycięstw oaszeJ partlL 

Nie łatwo było kłaść fuodameu& pod bo· 
dowę nowego usłroju. tworzyć nowe życie, 
ustanawlaó nowe porządki I prawa, Jakże 
odmienne od tych, Jakle odziedziczyliśmy. 
Trzeba było rozwio~ na całym froncie 
ofensywę socjalizmu. Partia toczyla jedno­
cześnie walkę I o socjalistyczne uprzemy· 
słowieole, I o Io, by nie zostawiać spraw 
rozwoju wsi łeb własnemu blegowt, Z&• 
szczepiała nową moralnoś6 ł kulturę, po· 
magała literaturze I sztuce pełniej włą· 
czyli się w służbę narodu. 

net tneba było, flei trzeba Jeszcze bę· 
dzle doświadczf'.ń, by wychow~ spole· 
cze6stwo, w którym tkwiły I tkwią stare 
przyzwyczajenia, stare nawykł! Partia mu­
siała oczyó lodzt nowego stosnnka do pra­
ą, aoweco apojrzeoia aa •wóJ •kład. 

Pod przewodem partii 
awoJ11 wieł, swoją ojezyznę, oma<'nla6 
wśród robotników, a budzil! wśród cblo• 
pów poczucie, że są 1ospodarzaml kraju. 
Zapoczątkowany przez tow. Pstrowskiego 
ruch współzawodnictwa pracy pobudził ca­
łą k1asę robotniczą do wzmoionej walki o 
szybsze wYkonanle planów gosnodarczycb. 
Umacniał się ooras bardziej sojusz robot• 
nlczo - chłopski - Podstawa naszej wła­
dzy. A rzucone przez partię hasło Frontu 
Narodowego walki o pokój l Plan 6-letol 
Jednoczyło naród wokół partH l rządu w 
pracy nad budową silnej niepodległej 
Polski. 

••• ByU tacy ludzie, kt6rzy mówili, wskazu-
jąo • dłoń: „Tu ml włosy wyrosną, zanim 
Plan 6-letuJ wyjdzie z liC2b I projeklów". 

.Smiałe zamierzenia partii budziły wśród 
niektórych wątpliwośol I niewiarę. A dzi­
siaj? Dzisiaj wprawdzie wiele możaa osły· 
szeć skarg, te jest Jeszcze ciężko, łe tyle 
Jeszcze marnotrawstwa. ~ęsto są jeszcze 
nlesprawiedliwoścl, &Je coraz łrud.oiej zna­
leźć Polaka, który by nie mówił z radoścl11 
o Nowej Hucie, Kędzierzynie, o nowych 
miastach socjalistycznych. o odbudowanej, 
o Ileż piękniejszej niż daWlliej - Warsza• 
wie. 

I cora:r. łmdnle.I spotkal! kogoś, kto nie 
rozumie dziś wielkości tych przemian. Ze 
stajemy się krajem chemii. żelaza i stall, 
łe nasza armia jest wyposałona w nowo­
czesny sprzet bQ.iowy. że „uasze olebo nie 
jest puste", że Polska Jest krajem napraw­
dę uiepodległym, prowadzącym niezależną 
politykę, krajem, 11 którym liczą się dziś 
w świecie, W ciągo kilku zaledwie lat O· 
siągnęliśmy wielkie sukcesy: produkcja 
przemysłowa Polski Ludowej Jesł o ponad 
4 razy większa niż w okresie mlędzywo• 
jeonym, wydajooś6 pracy w przemyśle 
wzrosła o 75 proc. Trudno nie odczuwar 
dumy na widok nowoczesnych fabryk, Jr.tó­
re dają produkcję nie mana dawniej w na· 
szym kraju. 

Życie wykazało sluszność I realnoś6 po· 
lllykl partii rówoiet na wsi. Mamy dzisiaj 
setki POM. Mamy około Ili.OOO spóldzieloł 
produkcyjnych. 8wl&dczy to, że wieś na· 
sza wkroczyła na drogę socjalizmu. 

We wszystkich dyscyplinach nauki, we 
wszystkich dziedzinach kultury zwyclęźyla 
myśl markslstoW!lka. J cbocia:Z musi.my od· 
pierać n&clsk obcej ldeologll, rozbijać pró­
by Podważania I rewidowania marksizmu. 
Idee. Jaka. łołmęła partia w une iJale, .,,,. 

dają plon. Nasza nauka. llterałura t sztuka 
aoraz lepiej służą potrzebom ' narodu. po· 
magają w kn.lałtowanio noweJ. socjali· 
aQ>ozneJ świadomości. 

••• 
W ogniu wałkl o budowę nowego ostro• 

Ju zmieniała się I partia. Hartowały się 
kadry partyjne, d08kooa1Uy metody swej 
pracy. Przezwyclęłeuie prawicowego od­
chylenia I oczyszczenie partii z WRN-ow­
skich elementów moono zespoliły szeregi 
zjednoczonej partii. 

Procesy budownictwa socjalistycznego 
przysparzają wielu trudności. Byty na na­
szej drodze Gryfice i l,ublln- Niektóre 
instancje f organizacje pal'tyjoe grzeszyly 
juź to nfecierpliwością, chcąc przyspieszyć 
to, oo wymagało I wymaga długiej, żmud­
nej pracy, już to oportuobtyczoą opiesza­
łością, bojaźliwą postawą wobec działalno­
śct wroga, Już to sekciarstwem. brakiem 
zaufania do mas. A w parze z lym szły nie­
raz groźne wypaczenia: odrywanie się od 
mas. komenderowanie, biurokratyzm, ka­
cykostwo. I ole dziwnego, że nie nadąźalY 
one za przemianami dokonu tącym.i się w 
spoleczeństwie. 

Siła naszej partii polega na tym, te nie 
ukrywa swycb słabości I stale Je przezwy­
cięża, że ostro piętnuje wszelkie wypacze­
nia, wszelkie próby odstępstwa od drogi, 
którą wytyczył marksizm - leninizm. Ze 
stale walczy o umacnianie więzi 11 narodem. 

• • • 
Program partU wyraża to, czego pragnie, 

do czego dąży C2łowiek pracy. I w tym 
tkwt wielka zdolność mobilizacyjna partii. 
dlatego porywa ona za sobą miliony. Ile 
razy partia odwoływała się do oarodu -
spotykała się z głębokim zrozumieniem, 
z aktywną postawą mas. Tak bylo w dniach 
dyskusjj nad projektem Konstytucji, w 
wYborach do Sejmu I do rad narodowych. 
Tak było po II Zjeździe partii. 

Polityka partii, której głóW111t łre§clą 
Jest zawsze umacnianie więzi z ma.sami 
pracującymi - pobudziła myśl twórczą w 
naszym narodzie, wyzwoliła Jego lnlcJaty· 
wę. obudziła zapal do walki o urzeczywl· 
stnlenle wielkiej proletarlaekleJ Idei. W 
ustroju kapitalistycznym potężnleiące sf!y 
klasy robotnicze.I obracają się przeciwko 
rządom kapitału przeciwko władzy buriu· 
azJI. Siły zaś. które wyzwala w narodzie 
nasz ustr6J, słoi.a wzmocoienio władzy lu­
doweJ. ~ parłli rozwiwwaó wai.P 

nowe problemy, które nasuwa tycie. Nadą· 
łanie za życiem ozna<-za dla partii koniecz­
ność wyciągania . wnioskćw z faktu. że 
marksizm Jest nauką żywą, ze w tok u pra· 
ktycznego dzialanla stale wzbogaca oo swą 
teorię. I to tesł właśnie najgłębszym sen· 
sem przełomowego znaczenia uchwał 111 
Plenum dla rozwoju partii. dla życia na­
rodu. UJ Plenum,. sięgając głębeko. do sa­
mych korzeni słabości. Jakie ujawniły się 
w pracy partyjnej, poddało ostrej krytyce 
braki " działalności instancji partyjnych I 
aparatu państwowego. Z nowym spojrze­
niem t z nowymi siłami mogliśmy w ciągu 
łego roku przystąpić do walki przeciwko 
wszelkim przejawom biurokratyzmu, bra­
ku wiary w ludzi, znleczulenta na ich po­
trzeby. Pobudzeale samodzłelnej myśll 
wśród członków partii, tywa dyskusja, to­
cząca się w wewn11trz pańll I poza partl11 po­
zwalają skutecznie walczy~ przeciwko roz· 
powszecholonema zjawisko chowania się 
za cytaty 1 książki. za wyuczoną formulę. 
przeciwko niewidzeniu tycia I tego wyma­
gań. Przer.iwko łema. te aa nurtujące lu­
dzi wątpliwości udzlelanci odpowiedzi po• 
wleczonych vohą warstwą lakieru. 

Rok, który nas dzieli od ID Plenum, pny­
oiósl nam wiele doświadczeń. Pokazał nam, 
w Jakim stopniu dalszy warosł partii, Jej 
kierownlczeJ roll w narodzie uwarunkowa• 
ny Jest przestrzeganiem leninowskich norm 
tycia partyjnego. A to oznacza dalszy ros• 
wój demokracji wewnątrzpartyjnej, umac• 
nianie zasad kolegialności, głębiej pojętą 
swobodę śmialeJ, 1awsze doprowadzonej do 
końca krytyki I •mokrytyki. 

Cboo wiele w ł&J dziedzinie dokonallłmy, 
choć wiele oporów udało się przełamaó. do· 
łychozasowy stan rzeczy nie moie nas Jed· 
nak zadowołi6. Wlelll3'. że realbaoja uchwał 
III Plenum nie była i nie moie bY6. Jedno· 
razową kampani11o Duchem IO Płe11um 
przepojone ~ wskazania IV Plenum. Prze­
Jawia się on w aloicjowanlu dyskusji nad 
·Planem 5-letnlm wśród robotników I cblo­
pów. Jest silą mo&oryczuat dyskusji I pole­
mik toczących się w środowt.kach twór­
czych I pobudzaJąoycb łJ'Wlt myśl marksł­
stowsk11o Rozszerza I pogłębia rozmowę, Ja­
ką partia t leJ kierownictwo prowadz11 m· 
dziennie z narodem. Duch Ul Plenum s co­
raz większą siłą przepajać będzie wszystkie 
nasze poczynania, omołllwlać będzie młllo· 
oom ludzJ akływnieJ.szy odział w rządze­
uiu państwem. 
Mądre wskazania parli! pcbaJlł naprz6d 

życie naszego kraju, przyspleszaJ11 budowę 
socjalizmu. W roc11nicę zjednoczenia ruchu 
robotniczego mówimy a dumą o wielkim 
dorobku partu, o tym, esego dokoaał DaG 
aaród pod Jej pnewoduimrem. 

W 1945 r Maier jako Jeden 
z pierwszych bral udzial w 
pracach przy porządkowaniu 
zakładów Kiedy zaś ruszyła 
produkcja, stanął do pracy 
przy krosnach Z tkacza -
dzięki pracowitości i nauce -
awansowa! na praktykanta, a 
z kolei na majstra tkackiego. 
Za ofiarną pracę otrzymał w 
pierwszych latach powojen­
nych brązowy Krzyż ZaslugL . 

Zespól majstra Majer.a od 
kilku lat wykonuie z nadwyż­
ką miesięczne plany produkcjii. 
Jest to wspólną zasługą maj­
stra I tkaczy. Wspólna też jest 
ich radość z osiąganych suk­
cesów. 
' - Zdarza się często - po­
wiada majster Majer - że 
sukcesy w pracy łączą s'.ię z 
pomyślnością w życiu osobis­
tym. Tak jest między innymł 
w ml>iln wypadku. W okresie 
Sześciolatki zdobyłem sobie 
opinię dobrego majstra. Ale to 
nie wszystko. W 1953 r. ożeni­
łem się. żona moja jest przo­
dującą tkaczką, to też powód 
do radoścL Jak 2l!"esztą i z sy­
na, który ma już dw::i lata. ' 
Przed kilku miesiącami otrzy­
małem z zakładu trzyizbowe 
mieszkanie w nowym bloku 
na Bałutach. Jak więc widzi­
cie darzyło !ni się w całym 
tego słowa znaezemu.„ 

Nie pozostaje nam nic inne­
go, jak życzyć majfltrowi 'Ma• 
jerowi i wszystkim pracown1-
kom jego 7.eSpol:u, aby jeszcze 
lepiej c!M'zyło im się w Pl.mie 
5-letnim. 

Gaitskell 
.przewodniczącym 

partii labourzystowskiej 
Jalr l'Offjq agencje • ...,.,_.., • 

Londyn;. odbyły slę WJbo'J _...,.. 
pnewodnic1qcego pałlll \abour..,.io„ 
slr:t.J na miejsce C. Attl.e, •tóry m. 
dawno uolqplł. No 267 glosujqcy<h, 157 
gloo6w olnymol Ga;tskell, 711 sł"""" „_, I <IO gtosów Morrison. 

l'n•wodnlaqc"" porCll ...W .._ 
OoHlłrall, 
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Cały świat potępi USA ! PR?EMów1EN1A 
Spra\Vll. . przyjecl11 nowych popierały kraje obozu socjali- czuwania nad pokojem I bez- p O z E G N A L N E 

~zlonkow do ONZ znów stycznego i niektóre pai1stwa pieczeństwem narodów. 
za tala zaprzepaszczona. Jak do kapitalistyczne, Spełnieniu po- W świetle ostatnich brud­
tego doszło? . stsnowien J{arty NZ i żĄdRn nych machinacji kuomintan-

Zgodnie z . zasadami Karty narodów przeciwstawiały si<;: gowców w ONZ okazało się I 1 k h 
NZ Organizacja Narodów jednak Stany Zjednoczone. Z jeszcze ra:r. jak bardzo palącą t o I • 
Zjednoczonych ma być or- pocza,tku stawiały kategoryczne jest spraw~ u~unlęcla z ONZ n a o n Is u w e I 
ganlzacją powszechną, sku- , veto" przeciwko przyjęciu do delegata Kuomintangu i przy-
plającą wszystkie suv1eren• ONZ J_'lie należących jeszcze do znania zajmowanego przez ni€-
nc państwa. R~aUzacJi :ta- Organizacji państw obozu socja· (IO bezprawnie mlej~ca praw-
sady ,PO\';'Szechnosc1 ONZ do• Ustycznego. W miarę jak amf'• dziwym reprezentantom 600-m!­
magaią się od lat narody. Po- rykańska maszynka do gloso- Bonowego mocarstwa azjatyc­
plera! dązenla narodów ZSRR, wania w ONZ coraz gorzej kiego - Chinom Ludowym. 0-

funkcjonowała, jak coraz sil- pinia publiczna świata otrzy­
niejsze było na forum ONZ dą- mała jeszcze jeden dowód że 

l)IJLLES W PARYtU 

We wtorek w'.~c~orem ••kretarr $ta. 
ftu Dulles odleclat i Wailyngtonu do 
Paryia, gdzie wełmie udłiał w obra· 
ciach rady pak1:u p6łnocno „ ałlantyc· 
kiego, które roipocaynajq sifł w ciwar­
tek. 

W cta~ie pobytu w Paryiu Dulf.e:s 
pn:epfowachi - ja1c sam oiwlackzył -
,,borcho waine" rozmowy i ministrem 
Spraw Zagranicznych Wielkiej Brytcr­
lłil MocM.iUo.r.em i ministrem Spraw 
:Zogrcmlcznycłt Francji Plnoyem. 

NOWY RZĄD TURECKI 
OTRZYMAŁ VOTUM ZAUFANIA 

SWOJEJ l'ARTll 

Z Ankary donosaq, ie w nocy t 

wtor~u na środę po siedmklgodilnńej 
debacie irakcja !pClrlo;mentarna partii 
demokratycznej J.43 głosami pueciwko 
37 pny 7 wstnymu)qc~h się udrielila vo· 
tum zaufania 11owemu n:qdowi hlre<" 
•iemu sformowa~mu pnei Mende„ 
tesa. Jak wiadomo, partia de-mokra· 
tyczno posiada w parłamen~e turec­
łim 440 miejsc na og61nq llc1bę 503. 

M.enderet prredłławl c'Złor.k6w swe-
10 nądu parlamentowi w piątek. 

EXPOSE PllEMIEAA 
NOWEGO RZĄDU MAROKA!ll$KllGO 

Dnia 13 bm. premier nowego nqdlil 
ll'larokański•go SI B•kkai ::łotył oświad· 
Ct~nie1 w którym tłormułowoł cele nq­
du marokańskiego. Si Bekltai stwier„ 
dtil, !ie naj.wa.żniejszym Celem TZqdU 
jest zawarcie nowego układu między 
ł:roncjq a Mcuo4citm w sproY1le sto· 
IOn;ów międ1y obu kre>jaml, W ukla• 
4zie tvm powinny być sp...-cyzowan• 
~ i>owledzial Si Beldcal - 1asady 
W!'J>ó/pracy między Marokiem • Fran-
cjq. , 

SI Bekkal oświadcayl równlei, to no· 
!llY nqd marokdńskl pra~nł• 1to111nkc>w 
dobrego 1q1leddwa 1 Francjq. 

ZAPOWIEOZ NOWEGO 
l"OWSZ.ECHNEGO STRAIKU 
NAUCZYCIELI WtOSKICH 

Or9ani•acj" „Jednolity front n\olT 
~o~klf!tj" po1łonowlła pr1eprowad1ić 
w dnlach od 15 do 22 grudnia nowT 
pows1echny strajk nauciycleli I dyrek• 
tor6w niepełnych średnich I łrednlch 
1dcOł no 1ncr.k protes.tu pnecłwko od• 
m<>'Nle nądu uwiględnlenla łqdall nall' 
Ur<l•li poprawy wa<unków bytu. 

WYROKI łMIEllCI 
W KOREI POlUONIOW!J 

S.ulokl korełf)ond- .AQencjł -· 
Pr•U• C.:onołł, ie trrbunoł wojskowf 
annii południowo • koreońslrlej a.ll!al 
dnia 14 bm. "" karę łmierci m)ra l(r;,,, 
tong Huna i p1ut. Lee Bun Yuna i:ct 
usiłowanie do4o-nan1o 1Gmachu na LI 
Syn Mana, 

żenie do normallzacji stosun- bez przywrócenia Chinom 'tu­
ków rrui:dzynarodowych,, USA dawym naletnego im w ONZ 
zmuszone były pod naciskiem mleJsca nie motna posunąć na­
narodów do wycofywania slfl ze przod sprawy umocnienia iiu­
swolch pozycji. Ostatnio wystę• torytetu ONŻ sprawy norma­
powaly jut nie przeciwko przy- liz11cjl stosunków m!ędzynaro-
jęciu do ONZ wszystkich dowych. 
pai1stw obozu socjalistycLJnego, Za przywróceniem Chinom 
ale tylko prz~ci.wko pr7.yię- Ludowym należnych Im praw 
ciu Mongolsk1e.1 Republiki w ONZ wypowiada si~ przewa­
~udoweJ .. I to stanowisko bylo tająca część ludzkości. Wypo­
ied1~ak me do. utrzyi;iania bez '~tadają się kraje obozu socja­
grozby całkowitego i jawnego bstycznego, wypowiada sill 
skomprom!to'!'a_ni'.1 się w o- wicie panstw kapitalistycznych. 
czach opin!1 swi~towej. W W ostatnich dniach Butganln, 
Zgromadzeniu Ogolnym pr:ty- Chruszczow i Nehru stwlerdzl­
tlaczająca; .wię.kszość delegacji li m. in. we wspólnym oświad­
- 52 .sposrod 60 - przyJęla re- czeniu, że „są oni przekonani, 
Z<?IUCJE! zalecającą Radzie Bez- te trwały pokój w Azji jest 
p1eczenstwa niezwłoczne raz- niemożliwy bez przyznania 
wa?'eme sprawy przyjęcia 18 Chińskiej Republice Ludowej 
P?n.stw do o:i.;z, '!' tym tów- należnego jej prawnie miejsca 
mez .Mongoln. Wowczas USA w Organizacji Narodów Zjed­
poleciły wykol'!ame brudnej .ro- noczonych". 
boty najwlerme1szenrn z wier- JedncrH• utrzymywani• luomlntan-
nych swoich popleczników. goWCÓ'# w ONZ potrt•b~e JHt n1ó· 

Procedura wymago, aby w sprawi• 
przyjęcia noweeo citonka poclję/<> u· 
chwalę co na)mnieJ 7 i 11 cdó'nk6w 
llady h1piecretl-. Pny trm ,.. 
chwała ftabieri• mocy jed~ni• włw­
CJos, jeżeli iaden z: pięciu tta• 
łych członków Rady - ZSRR, USA, 
Wl•łka Brytania, ~ł<lncjo I Chiny -
nie zgłos1 1,vtto". Miejsce Chin 1oj· 
muje jednak jeszc1e beaprcwnie de· 
legat kuómintongawskiej kliki. On ai 
ato~dował w lładde Be1pl•cteństwa 
pornyilne roiwiq1onie tprowy pnyJłt' 
cia 11 pańatw do ONZ, składajqe 

dy•11ersyjńy wniosek o priyj~ie do· 
datł<owo Ko"'I poludnioweJ i polud· 
niow•go W~a.mu onn glo1ujqe 
przeciwko kandyda.tur1e Mongol1kl•i 
Rept.bliki Ludowej, 

Opinia publiczna świitta prty· 
jęła z oburzeniem ten nowy 
wyskok delegata taiwańskiej 
''liki. Za kompromisowym roz­
dązaniem sprawy przyjęcia 

nowych członków wypowiedzia­
ły się wstystkie niemal zasl11.· 
dające obecnie w ON'Z delega• 
cje. Repre!entowaly one pogląd 
swoich narodów. Ich stanowi­
sko jest wyrazem dążenia spo• 
łeczeństw różnych krajów do 
tego, by ONZ przywrócić auto· 
rytet Organizacji powołanej do 

carttw<>m lfl<hodnlm 1 wl<llu wtgl,.. 
dów. lednym z nich jest niewqtpli· 
wi• ch~t po11u91Wonla 11- fthnł w 
~1orn•j robocie 1łułqc•J pn...nad.ta. 
niu ONZ w normoln•j d1iołalrt0łci I 
pttebrlolconlu tej ófllalllrac)I w na• 
nęd•ie wla1nyd1 p1Clłl6w, Do togO 
teł posluii!a się delegacja amery• 
kar\slta kukłą talwańs\q w sprawie 
pnyj41<ia 11 pallńw do ONZ. Jcr11M1 
bowiem, i• ltorpedowanie t1J apra· 
wy puez kuomintangowca było na 
rękę tym kołom cunerrkańllclm, łrt4re 
1ainteresC>Wane sq w powrocie atmo„ 
ft-ry „zimnej wojny" równle! no fo­
Nm ONZ, 
Omawiająć na łamach „New 

York Herald Tribune" sprawę 
propozycji równoczesnego przy­
jęcia do ONZ 18 państw, 1.nuny 
publicysta amerykański, Llpp­
mann, wyraził niedawno opi­
nię, że jeżeli Stany Zjednoczo­
ne dopuszczą do fiaska tel pro­
pozycji „cały świat potępi 
USA". Niewątpliwie tak ~dzle. 
Machinacje delegacji aml!r)>'• 
kańskiej w ONZ mogą bo• 
Wiem spotkać się ze strony na­
rodów tylko z wyrazami naj­
lllt:bszego oburzenia i ostrego 
potflplenia, 

ED. 

Zakaz działalności 
Komunistycznej Partii Cypru 

Represl• w1~1c czełowych działaczy kemunlstycHJCll 
Brytyjskie Mlnlstentwo Kolonii opubUkowalci 1ł bm. ko· 

munikał o aakazie ddalalnośet KomulllllłyozneJ Partii Cypru, 

JednoczHnle •ubernator Cy­
pru John Harding %&kazał 
dzi ałalnokl komunistycznego 

B ł 
• Panie Premierze ! 

U f!Qlllll Opuszcwmy wasz goecinny 
...1 krnj . Podczas poby tu w In-

diach widzieliśmy wiele dobrego. Trudno opowiedzieć 
w k41ku sława.eh o wl!zystltim, cośmy tu w idzieli. Nieza­
pomnianym wrażeniem pozostaną dla nas :;;potkania z 
n.a.rodem bhnduskim, który tak sz<.>zerze dawał wyraz 
:liWym uozuci<Jm przyjaini do Związku Radzieck iego. Za­
chowamy na zawsze w serc3oh te uczucill. przyjaźni. 

Podc:zoas pobytu w IncLiach Wi.d2ieliłmy wspaniałe .m.­
byi!kl Waszego Jt,raju, pomlliilki Wai&zej priastarej kultu­
ry, d~eło tąk arrt:Y'Stów hindu.lliklch, 
WMz!ellśmy także teraźniej&rość hil!'lduską - miasta 

i wgie orarz byliśmy śwfadikam1 wysiłków nair<Jdu i rządu 
Indii w celu roz;woju pracmysłu i rolnictwa Wa5zego 
kraju. 

Z całego serca życzymy Wam sukcesów. 
Osobisty kontakt między naseymi rządami, :ziapocząt­

kowany przez wizytę premier.a JawahaTlala Nehru w 
Związku Radzieokim zacieśnił się i utrwalił jeszcze 'bar­
da:iej dzięki n.a.szeJ wizycie w Ind!iiach. 

l>ra.gnę wyr.a.zić premierowi Nehru osobiiioie, jak rów­
nie~ rządowi Indii t całemu narodowi hinduskiemu głę­
boką wdzięczność za gościnność 1 lllkamne n.am u~~ie. 

i Chruszczow Gdy premier Jawa­
hadal Nehru po wizy· 
cle w Związku Radziec­

kim regnał się z nami i z naszym n.al!."Odent, powiedział, 
że zosl:llłwil! w na!!Zym kraju ciząść swego seroa. Dziś 
żegnając się z Wami, z wielkim n.arodem hinduskim, 
cmją jak słus2l!1e, jak pelne głębokiej treści były te i>ro­
ite słowa. Część mego .seroa również zostanie tu w In­
d!iach. Cieszymy się, te pozy·lkafulmy tu tak wielu przy­
jaciół, że przyjaźń między naszymrj kraj&ui pogłębiła się 
jesrt.ieze bail'dziej. 

Nigdy w stQsunkach między naszymi na!!'Odairni nie 
było wirogośoi ani konil.iktów. Jesteśmy przekonani, źe 
nie będme ich również w przyszłości. Uczynimy wszy~­
ko, oo w naszej mocy, aby przyjaźń naszych ruiTodów 
zacieśn!Błia el~ 1 utrwe.ltia, '81\:>y była pr~Jatnlą wieczną 
1 n~eroierwalnl\. 

Nast ~ie 'N. A. Bułganin t N. Nehru S. ChtUSZC2X>W, którzy tak n!edaw• 
no przybyli do Indii!i, <Wiś optlS'llCZB­

ją nan kra1, Ich ~ jest wielkiirn wyda'I':z.eniem w 
dziej.a.eh IndM. 

Indie wkroczyły w nowy okires !IWego życi.a. Do ja· 
ilde&o celu 2.'ciążamy? Cel nasz polega na tym, aby za• 
pewn!ić po1t'M) naw..mu kr&JQWi i n.a&l;ęmU narodowi, 
eby t,yć w prtyjet.ni i zgodizle z innymi l1*,rod.airni. Pokój 
powsaechny j~t nlezb~ym wa~unkiem O!iągnlęcla te• 
go celu. Konieczne je!lt tak!e, aby !ł.osunki z naszym 
wielkrlm sąsiadem Związkiem Radzieckim były oparte 
n.a pr.eyjażn~ i węiółpnicy. 

Nawiązując do pt'Zem6wień N. A. nułganin.a i N. S. 
ChrUBZA20wa premier Nethru potwierdził ich oowiad~e­
nile, że p.reyjw.źń między Indiami a Zwią.Zkiem Radziec• 
kim nie je&t wym1erzxma przeciw'ko żadnemu pańi;;twu. 

- W imieniu rządu i nairodu Indłi oraq; we własnym 
imieniu dziękuję rad21ieck1m m~ at.lnu za to, te od­
w~iU nas i dali wyraz sw~j })nyjatni do narodu bln· 
du!lkieao. Dzlękujfl im także za !Jo, że wyramJJ. gotowość 
pr%yj9d!ia n.am z ;pomoc!\ w różnych d~ied21inach i pmg­
nlenle daluego zacieśnienia przyjatnl między obu kre• 
!ami. Ni• tylko ja będę pamiętał wizytę gości re&iec­
ktch. Wiz~ tę będą pamięttiy także Indie, 

li) grudnia 1955 r. (nr 298J 

•••••••• „ •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• .-----

1 i 

W Sali Kolumnowej Palacu Rady Ministrów odbyŁo się 
uroczyste zebranie Rady Głównej NOT z okazji X 
rocznicy powstania Nac-zelnej Organimcji Technicznej, 
.trzeazajq,cej blitko 170 tysięc11 polskich iidyn1erów i 

techn.ików-n.aukowców. 

NA ZDJĘClU (od pra-wej): odznaczeni srebrnymi od­
znakami NOT: inż. Ludwik Ketm i technik Mieczysław 
Jachno z Centralnego Zarzqdu Przemysłu Hutniczego w 
Stalinogrodzie, inż. Zbigniew Ka.lebka z huty "Pokój" 
oraz inż. Edward Pos-toł z huty im. gen. Karola S'W'ier. 

czewskiego. 
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Trwają 
przygotowania 

do dyskus.ii 
nad projektami 

zakładowych 11anów ~ - l~Ini[~ 
misję główną oraz komisje 
problemowe, w których skład 
weszły 123 osoby. 

Rozbieżności 
w fonie koalicji rządowej 

w Bonn 

po11łębiaf q się 
Dn'a 13 bm. prz.eprowadzone 

ze.stały w Bonn w as.iedzibie kan­
clerza Adenaue1-a w pałacu 
Schaumburg - 3-godzinM roz­
mowy w sprawie pr:rezwycięże• 

nla rozb!eżnośct w ton.le boń­
skiej koalk:ji rządowej. W roz­
mowach tych ucz.e.stnicZYli: 
przewodniczący frakcji parla­
mentamych CDU, DP i FDP o­
raz e.i.oereg innych dzia.łaczy tycb 
partii. 

Jak Wiadomo, i=blemości 
wewnątrz koal kji boń&ktej pow­
stały wskutek żądania prz.ewod~ 
niczącego wolnej partii dem<>­
kratyczn.ej Dehlera bezpośred­

nich rozmów między Niemiecką 
Republiką Federalną a Związ­
kiem Radzieekim w sprawie zje­
dnoczenia Niemi€C. Dehler do­
magał ai.ę również zmiany o­
becnej polityki zagranicznej rzą~ 
CU Adenauera. 

Wtorkowe rozmowy między 
kanclerrem Adenauerem a kie­
rownictwami irakcji parlamen· 
tarnych partii wchodzących w 
skład boński.ej koalicji rządowej 
nie przynio.';ly jednak żadnych 
wyników. 

Agencja OP A donoei, ł.e par­
tia adenauerow&ka żllda już nie 
tylko rzeczowej, lecz perronal­
nej gwarancji, te FDP będzie 
,.konookwentnie popierała kurs 
polityki zagranic-mej rządu Ade­
nauera'', co jest równ<>ZIU1czne 
z żądaniem ustąpienia Oehlera, 

powołano 9 komisji problemo­
wych, komisję postępu tech­
nicznego, remontów, finansów 
i inne. Uchwala KC odbita w 
setkach egzemplarzy rozeszła 

się błyskawicznie wśród zało­
gi wszystkich oddziałów. 

W najbliższych dniach odbę­
dą sio:: poszerzone posiedzenia 
rady zakładowej i egzekutywy 
podstawowej organizacji par• 
tyjnej, w których wezmą U· 

Prawnicy łódzcy 
przed IV Krajowym Zjazdem 

• swego zrzeszenia 
dział najlepsi robotnicy i !'7-19 grudnia br. obrado· 
członkowie komisji problemo- wać będzie w Warszawie IV 
wych. Krajowy Zjazd Zrzeszenia 

W zakładach tych postano· Prawników Polskich. 
Wiono uruchomić 11pecjalny W związku ze zjatdem od· 
punkt informacyjny, w którym było się w Łodzi oraz woje­
dyżurni członkowie komisji wódzhvie wiele zebrań kół 
problemowych wyjaśniać będą ZPP, skupiających w swych 
robotnikom wszelkie niejasno• szeregach praktyków prawa, 
ści i wątpliwości. sędziów, prokuratorów, adwo-

* * * I katów, prawników administra• 
Udostępniliśmy załodze ma- cyjnych, jak również pre.co­

teriały llus~jące nasze osią&• wnikó~ naukowych wyższych 
męcie., braki i trudności w uczelm łódzkich. 
Planie 6-letnlm - mówi dy· Na zebraniach omawiano 
rektor Zakładów im. R. Luk· następujące zagadnienia: 1) 
semburg. - Pozwoli to na- wkład prawa i pracowników 
szym robotnikom lepiej poznać w dzieło budownictwa socja­
problemy zakładu i przygoto• listycznego oraz zadania na 
wać dobre, llunne projekt)" przyszłość, 2) wymiar sprawie­
Plllnu 5-letniego dla naszych dllwości w słul:bie mas pracu• 
zakładów. jących, 3) aktualne problemy 

Poza tym powołano jut ko- walk! 2: przestępczością, 4J rola 

niowante lokali, które mogły­
by być zużytkowane dla ce· 
Iów mieszkaniowych. w zwląz· 
ku z tym zwrócono uwagę, że 
w Warezawie sądy dzielnicowe 
zostały skasowane i zastąpione 
jednym sądem powia!Qwym. 

Nie ma żadnych obiektyw­
nych przyczyn, aby nie dQko­
nać podobnej reorganizacji w 
Łodzi. 

W dyskusji przedzjazdowej 
podnieliliono konieczność zor­
ganizowania klubu pQpulary­
zacji prawa ludowego. 

Klub taki położony w cen­
trum miasta, spieszyłby z po­
mocą każdemu kierownikowi 
placówki foapodarczej, działa· 
czowi społecznemu i mającemu 
wątpliwości natury prawnej 
obywatelowi. 

Zamoeh miał 101tat wykonanT w 
1toi:d1lerniku br. podcteH urocrystośei, 
110 Jrtórei młot być obec~y LI Sy" Mon. 
Prr.wid:złanv "a wykonawcę temechu 
plutonowy Lee Bun Yun Micr! 1eblt LI 
lv!t Mana nucajQc granot, 1rt0rr e• 
łrTymal w tym celu od majora Klm 
Tong Hvncr, 

Sytuacja 
na Środkowym Wschndzie 

związku młodzieży , komun I·~------------------------------------­
stycznego zwiĄzku kobiet oru 

prawników w reall:tacji zadal'I 
w dziedzinie gospodarki naro• 
dowej, 5) rola prawników w 
usprawnieniu pracy aparatu 
państwowego i umacnianiu je· 

Do lokalu klubu mot.na by 
przenieść referat skarg 1 za· 
żaleń Prezydium Rady Naro· 
dowej, tworząc w ten SI>O!l6b 
pożyteczny ośrodek walki o 
umocnienie naszej praworząd­
ności. 

„VICTORIA CITY" ZA.TON~ 
NA POtNOC OD WYSPY AH!UND 

Siatek brytyjski „Victoria City" (J.ZG 
tony) .t:atonqł dnia ,4 bm, w wyniku tde-­
nenlo re stotkitm 'Nlolkim „Valentino 
Ribollnl" (~.359 ton) o S mH no p61noc 
od wyspy Aheland. Załogę statku ura• 
łował statek polski „Orłowo„. 

8 WVROKOW ~MIERCI 
ZA ZABOJSTWO El MALIKI 

Z Damoezku donouq, le 1yqjs~I sqd 
twolsł<owy skat:ał we wtorek na karę 
śmierci ft dtialacty syryjskiej partii lu· 
dowej, którzy uctestnictyli w 1amordop 
wnniu El MaH\ci, rasłflpcy 11efa ntcrbu 
gen<>rnlnego armil syry)skle!. '•dput· 
lownlk El Mallkl to!lrielony to1tal w 
kw1etniu br. w Damanku. Sqd wydał 
wy;olc: zaocznie, poniewci słcm:anym 

udało się uciec ta gran icę. Potostoll 
otłu::nieni zostali skazani na dłu9oletnie 
więiienie. 

ODNALEZIENIE' 5ZCZĄTKOW 
Jl.MERVKAlilSKI EGO 

SAMOLOTU WOJSKOWEGO 
W pobliiu Kełama w Maroku hist· 

po1isltim tna!etiono .nciqtki taginione~ 
go w nledzie1E: omerykańs-kiego samo­
lotu wojskowego. W katastrofie 1:ginęlo 
I ctłonków zalogi. 

KRWAWE STARCIA W ALGERZE 

temalem obrad 
Izby Gmin 

związku chłopów. Centralny 
organ KP Cypru „Neos Demo• 
cratls" z09tal zdeleaalizowany 

Brytyjskie Ministerstwo Ko-I 
~~~~ mote •i• więcej ukazy, 

W brytyjskiej Izbie Gmin to- lonll stwierdza między Innymi 
czyla się debata na temat sytua- I w swym komunikacie, źe 14 
cji na Srodkowym Wschodzie. 
Pierwszy przemawiał minister bm. W iJodzinRch rannych 
Spraw Zagl'anlcznych Macmillan, areRztowano na Cyprze szereg 
który wystąpił z szeregiem in- czołowych działaczy komun!• 
wektyw pod adresem Związku stycznych. Wśród aresztowa. 
Radzieckiego, oskarżając go 0 nych znajduje się przywódca 
2 stworzenie nowego frontu na Komunistycznei· Partii Cypru 
::srodkowym Wschodzie". 

Mówca scharakteryzował agre- Ezekias Papaioannu. Wojska 
sywny blok północno-atlantycki, brytyjskie przeprowadziły re• 
jako środek powstrzymania „o- wizje w siedzibie kierownic­
fensywy komunizmu". Przechrl• twa partii, w niektórych dru­
dząc do .sytuacji na Srod11;owym 1 karnlach oraz mieszkaniach 
Wscho.dz1e Macm1Uan 08Wiac\- prywatnych Ruch związkowy 
czyi, ze odbywa sui tam rzel~o- · . , 
mo „walka o władzę między Za- na Cyprze, dzlala1ą;y pod naz­
chodem a lrnmunistami". Ma<'· wą BEO, w ktorym partia 
miUan wychwalał pakt bagdadz- komuni~tyczna posiada poważ. 
ki uważając, iż jest. on „soju- ne wpływy, nie został jeszcze 
szem narodów przepoJC?nych wo7 zakazany 
lą obrony swe] wolnosci 1 swei • 
gospodarki" i że „nie jest to 
pakt agresywny". 

Szereg labourzystów skrytyko-
Waoroj wieaorem doszło do \rwa· 

wych starć m iędzy powstańcami alger· 
skłmi a francuskimi wojskami kołonial· 
nymi w odległoici 18 km na wschód 
od Nemours. Po obu stronach sq rannl 
l zabici. 

wało politykę rządu brytyjskie­
go na Srodkowym Wschodzie. 
Morrison oświadczy!, że polityka 
brytyjska na Srodkowym Wscho­
dzie „jest słaba i nie zawsze 
uczchva". 

Spółdzielcom z Rudy-Bugaj 11oj_ rozwaqe 
BYRO ODPŁYNĄł. 
NA ANTARKTVDfl 

Z We!Hngton (Nowa Zelandia) dono­
Slq, ie zna.n'f badaci, oll:olic polamych­
d8·1etni admlral Byrd odpłynął 1 porł\1 
Lyttelton na Antarktydę. W porcie t„ 
gnało go tysiqce Nowotelanck2rlców, 
wśród nich bvli rćvmiei tocv, lctóny 
iegnali ekspedycję Scotta prted 45 la„ 
ty. Jol< wladom<>, ekspedycje> ta zg.,.ia 
w lodach Antarktydy, 

Członek Izby Zilliacus oświad­
czył m. in.: „Pakt bagdadzki I 
utworzenie szeregu baz wojsko­
wych w pobliżu granic ZSRR 
stanowi zagroten1e bezpieczeń­
stwa Związku Radzieckiego". 
Mówca stwierdzil, że polityka 
taka jest przestarzała i niesku­
teczna i że należy „spróbować 
polityki współistnienia". 
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„Sunday Express~· 
szuka posady 

dla ks. Małgorzaty 
L011dyński „Sum.day Expre$3 ", martwiąc się o przyszw!~ 

księżniczki Malgorzaty, pisze: „Obecnie ~edy kr1!tycz• 
ny m()'Tnent jej smulm.e(IQ romMlsu JUŻ mmqt, m1!ion11 
osób, k.tóre pragnq jej szczęścia, zapytują, Co będzie da­
lej. Księżn.iezkę spotka.i ciw, jaki zdarza. się większoścl 
mfoa.ych ludzi w pewnym okresie ich życia. Księżnicz. 
ka jest j ednak pozbawiona największej pociechy, z ja­
kiej korzystają przecięt'llJi ludzie, gdy spotykają ich nie-
szczęścia ł zmartwienia. W jaki sposób przezwyciężajq 
oni trudne momenty? Pracujq". 

Dziennik stwierdza. wpraw·d21ie, że księżniczka prowa­
d zi bardw pracowity żywe>t, przecin.aj(łc wstęgi, sadząc 
pamiątkowe drzewka, asystujqc przy otwarciu mostów 
i oddaniu. do użytku nowych budynków. Za.jęci.a te Sił 
godne pochwaly, jednakże - jak. stwierdza prokonser­
watywne pismo - „okręt nie będzie plywal mniej do­
bTZe na skutek tego, że księżniczka nie będzie obeeona 
przy jego wodowaniu, ani też szpital z tego samego po­

wodu nie przyjmłe mniej p aejentów". Wobec tego „Su.n­
day Ex press" pragnie znaleźć dla księżniczki „zdrowe 
za.jędie" i proponuje, aby powłerzono jej Qdpowie­

d7ialne stanowisko w brytyjskim przemyUe mody !ub 
~ aby„. zosta:a g1ibernatorem jednej z kolonii Imperium. 
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WASZ DOBROBYT 
W WASZYCH RĘKACH 
OSPót.DZIELN! produkcyjnej w tludzle­

Bugaj pisaliśmy już nie jeden raz. Uwa­
gi nasze przechodziły tam jednak bez echa. 
Dopiei-o ostatni artykuł („Niedaleko od Ło­
dzi"), krytykujący ostro niewłaściwy kieru­
nek rozwoju gospodarczego spółdzielni wy· 
wołał powoli oddźwięk wśród zespołu. Do re­
dakcji posypały się listy, anonimy. Roiło się 
w nich od zarzutów jednych spółdzielców 
przeciwko drugim, rozsadzała je zapiekła 
złość na członków zarządu, padały nazwiska, 
fakty. Z listów wynikało: w spółdzielni dzie­
je się niedobrze, ludzie nie chcą wychodzić 
do roboty („agronom pomowski sieje sam 
zboże za spótdzielców, dzieci szkolne kop<ą 
ziemniaki" itp.), jak perz panoszą się kradzie­
że i pijaństwo. Obraz wYdawał się bezna­
dziejny. Ale w anonimie były także słowa: 
„„.Bardzo prosimy wniknąć w naszą biedę, 
niech się ludzie przekonają, :i;e jest prawda, 
a wtedy robota pójdzie inaczej". 

Postanowiliśmy pomóc spółdzielcom. Poje· 
chaliśmy na mlojsce. Ale tel'az dopiero zaczął 
się główny klo!lot. Bo spółdzielnia w Rudzie -
Bugaj była jak wrzący kocioł wody. Prawda 
o zespole, o poszczególnych ludziach 111inęla w 
obfitej planie gorących tarć, ostrych nie•na.ck. 
Co oyniczniejsi podlewali to wszystko alkoho­
lem. Gdzież więc ci surawiedlłwi, co wołali: -
„ wniknijcie w naszą biedę, niech się ludzie 
przekonają, że Jest prawda"? Nie dziwcie slę, 
ie nie odkryliśmy od razu wszysf.ldch źródtł 
zla. Trudno było dotrzeć do nich. W takich wa­
runkach artykuł, który powstał po powrocie • 
Rudy - Bugaj, nie dawał prawdy o spóldzlelnl. 
A nam przecież chodziło nie tylko o \Vykrycie 
zła, ale przede wszystkim zdrowych 9i1 we· 
wnątrz spóldziclnl, które zdolne będą orzyśclć 
cl~tk11, duszącą atmosferę. Bić zaś naprawdę 
było się o co. Duże, ponad czterystahektarowc 
guspodarsiwo parQ kroków od l.J>dzi l spora 

rromada łullzl, którzy 5 la.t temu zawierzywszy 
spółdzielczej idei - postanowili w zespole szu~ 
kać lepszero życia. Wyobraźnia podsunęła nam 
jeszcze oparte na konkretnych oblłczl'nlaeh za­
sobne chlewnie I obory zapełnione setkami świń 
i bydła, obfite urodzaje na polach, bogate zbio­
ry siana, na nic wykorzystanych dotychczu lą­
kach, hale warzywne, dostatek. I la.d w miesz­
kaniach. Tak rysowała się perspektywa Czy 
spółdzielcy odnajda, ją, poszukają 1>rostej, ucz­
ciwej drogi? Wtedy narodziła się w redakc.11 
myśl pojechać do Itudy - Bugaj Jeszcze raz, 
odczytać nie wydrukowany artykuł wobec 
wszystkich i razem ze spółdzielcami znaleźć 
środki wyjścia. 

Oto nasza relacja. 

* * * S ZARA, szkolna sala zagęszczała się 
krzesłami. Niewysoki, młody spół­

dzielca, Horoszkiewicz, kręcił się żywo 
między nimi, błyskał w gęstniejącym mroku 
oczyma jakby nosił jakąś tajemnicę i uśmie­
cha! się z zadowolenia. Ciekawlło go zape­
wne: co . to będzie? Pierwszy ze spółdzielców 
wszedł na salę. Później nadszedł Mieczysław 
Chyła, chudy, wysoki inwalida - wzniósł się 
całym ciałem między krzesła, l'OZejrzat się i u­
~iadł. Od razu zaczęła się gadka, nadeszli są· 
si~dzi, a Chyli: bolała sprawa - dlaczego nikt 
do mierzenia lasu dziś nie przyszedł. - Sam 
z mierniczym musiałem się parę dni mordo­
wać, dla naszego zaś dobra to przecież ..-, mó· 
wił. Ząpełniała się powoli niewielka „klasa" 
Usiadł, gruby, potężny Kocyk, obok- Grac­
rnagazynier. Lewa strona zagęszczała się ko· 
bietami, rósł gwar, w którym wybiły się w 
ll.cwnym momencie słowa Gracowej: - Mu-
1:ałam postawić dzisiaj pół litra moim chło· 
poro. bo mi żyto działkowe młócili., 

I§] 

Przeciwko patrio­
tom cypryjskim 
Anglicy mobi!izu­
i'ł wszystkie do~ 
stępne środki. M. 
in. specjalnie tre· 
sowa.ne ps11 strze• 
gq, „angielskich 
wladc6w" przed 

I go wię:d z masami, 6) rola wy• 
dawnictw prawniczych w pod· 

Walce z przestępczością nie­
letnich poświęcony był refe­
rat przewodniczącego Sądu dla 
Nieletnich - ob. Cybulskiej, 
która na wielu przykładach 
wykazała, że w ostatnich li:il­
ku latach stają przed sądem 
coraz młodsi przestępcy Na 
barki sfl(lzlego spada więc o­
bowiązek faktycznej opieki 
nad nieletnim, od momentu 
popełnienia przez niego prze­
stępstwa do pełnoletności. Stan 
taki wymaga także Jak naj­
szybszej reformy. 

I noszeniu wiedzy zawodowej 
prawników i świadomości pra­
wnej społeczeństwa oraz 7) 
za11adnienia ustawodawcio • 
kodyfikacyjne . . 

ewentualnymi 
akcjami ze strony 
mieszkańców Cy­

pru. 
NA ZDJĘCIU: 
dwa psy pomaga­
iq wojsku przy 
strzeże,iiu maga.. 

zynu bomb. 

W obszernych dyskusjach, w 
których głos zabierali nie tyl­
ko prawnicy, lecz i przedsta­
wiciele wielu organizacji Epo­
lec;mych - zwrócono uwagę 
na brak szerszego powiązania 
µrawnictwa łódzkiego ze spo­
łeczeństwem oraz rozprogzenle 
sądów i prokurator po całym 
mieście, co w warunkach łódz­
ldch nie daje się usprawiedli­
wić rzekomą potrzebą zbliże­
nia sądownictwa do podziału 
administracyjnego miasta. 

Uczestnicy zebrań dokonali 
wyboru delegatów, którzy z 
kolei wyniki dyskusji przenio­
są na forum IV Krajowego 
Zjazdu Zrzeszenia Prawników 
Polskich. 

Stan taki powoduje bardzo 
poważne podrożenie kosztów 
administracyjiiych oraz zaj-

MAKSYMILIAN LENKIEWICZ 
wlcepreze,s Koła l:.óduluiego 

Zrzeszenia Prawni•ków Polskich 

Brakowało tylko zarządu. Ale oto i przewo­
dniczący Gładkowski. Zacięty jakiś w sobie 
siada za stotem, obok c<.arny, opanowany Bo­
rysewicz, księgowy spółdzielni, na lewo na 
jednym z poprzecznych krzeseł pod piecem 
Koźlak - Qzłonek zarządu. Dopełnia się se.la, 
zaczynamy zebranie, 

Twardo, lodowato brzmi głos Gładkowskie­
go proponującego porządek dzienny: 

l) Odczytanie artykułu „Głosu Robotnicze· 
gQ". 

2) Dyskusja. 
3) Sprawy gospodarcze. 
4) Wolne wnioski. 
Na sali można by usłyszeć brzęczenie mu­

chy. Na twarzach wyczekująca, napięta uwa­
ga. Czasem tylko rozlegnie się pojedynczy lub 
zbiorowy chichot, gdy z artykułu pada dosa­
dniejsze sformułowanie, czasem oczy przesu• 
ną się w kierunku wymienionego po nazwis• 
ku. 

Obserwujemy uważnie tyeti.. ludzl, którzy 
przez 5 lat nie mogli jakoś wzilł'ć •lę w gar8ć, 
przelamać wzajemnych zadrażnień i niewiary 
w spółdzielcze dobro, szamotali się to w tę, to 
w tamil\ stronę i jak niel'ówne konie w zaprzę­
gu przystawali zmęczeni. Kto odpowil:o na cię;i.­
kle zarzuty, nagromadzone w ar!ykulP, dotrze 
no sedna, kto zacznie pierwszl' tę uzdrawi•dą­
cą robotę? Horo•zklewicz, członek partii, za­
stępca członka Plenum KP, niedawny kursista 
ze szkoły dla p1·zewodnlcZl\CYCh spółdzielni pro­
dukcyjnych w Ursynowie, który teraz coś poi.­
piesznie notnje w zeszycie? Ce•onik - oboro­
wy i sekretarz nielicznej spóldzłelczeJ organi­
zacji partyjnej, czy zamknięty jl'lkiś w sobie 
Gładkowski, p1·zewodnlczący spółdzielni I kan­
dydat partii? A mote pierwsi odeZWI\ się człon­
kowie ząrządu, komisji rewizyjnej, Sl\du kole­
żeńskiego, może cl co najwięcej, najofiarniej 
pracują w spółdzielni - chlcwmistt·zyni Kam­
necka. Chyła. Koźlak, Baczyński, stary, lecz by­
stry stróż Rybicki? 

p IERWSI zaibra.l:i głofl zaatako,\van i W ady-
kule. Grac - magazynier, który wstał 

l powiedział, że „to, cośmy tu przed chwilit 
usłyszeli - to nieprawda", że „u nas w Ru­
dz.ie - Bugaj nie ma złodziejstwa, a jeśli się 
co z pola bierze, to nie po kryjomu, ale otwar­
cie, w biały dzień i wszyscy", że „co do pijań­
stwa, to jemu Gracowi - nikt tego nie za­
broni i jak będ:i:ie chciał - popije sobie" i, 
„w ogóle nie bardzo wiadomp po co to wszyst­
ko". Usiadł triumfalnie, a po nim ?.abre.li głos 
Koźlak i Baczyr\skl, przerzucali się słowami 
ja,k piłką. ale poza WYjaśnienia ni .!u'ok11 we 

wyszli. Wstał także i „odbił" od siebie zarzu­
ty Gładkowski - i nadsl panowała jakaś 
skamieniałość na twarzach, tu i ówdzie wY· 
strzelał jeszcze pojedynczy głos, ale dyskusja 
przygasała, robiło się chłodno i nieprzyjem­
nie. Nawet gorący apel Mieczysława Chyły 
„we:i;my się razem wszyscy do roboty od ju­
tra, niech się nie marnuje spółdzielczy doby­
tek" nie roztopił lodu milczenia. W tej ciszy 
rozchodził się tylko ironiczny szept Gładkow­
skiego. „No cóż, posiedzimy sobie, mamy 
czas choć do poniedziałku (był sobotni wie· 
czór). Lepiej mi tu na krześle niż samemu ca­
ły dzień obornik nakładać na przyczepkę. 
Na zebranie ludzie przyszłl, tam nie wYSzli. 
posiedzimy sobie". I chłód gęstniał. 

Wtedy to wstał, obrócił się do spółdzielców 
i poprosił o głos Horoszkiewicz. Trudno pow­
tórzyć słowo w słowo jego długie, żar· 
liwe przemówienie. Horoszkiewicz mb­
wił: - Artykuł „Głosu Robotniczego" nie 
kłamał. Przeciwnie. Nie wyciągnął jeszcze 
wszystkiego co złe w naszej spółdzielni. A co 
nam najbardziej rozsadza spółdzielnię, rozbi­
ja robotę? Właśnie kradzież, nieposzanowanie 
mienia społecznego, to, co Grac nazwał deli­
katnie „braniem". Chcę być szczery - ja też 
nie jestem bez winy. Sam wziąłem wóz lisci 
buraczanych i zrobiłem kiszonkę dla własnej 
krowy, Uległem, kiedy mi podpowiedzieli: -
Nie bądź głupi i bierz - wszyscy biorą. Ale 
do czego to prowadzi? Do ruiny, nieporząd­
ku, bałaganu. Zabija nas tQ prawo niepisane 
w naszej spółdzielni - „płacić sobie od razu 
przy pracy". Skutki? Do roboty idzie wię• 
kszość tam, gdzie wieczorkiem można w garść 
coś wziąć. A przy gnoju haruje Gładkowski, 
w oborze i w chlewni he.rują Kazanecka i 
Cesonik. Dlaczego nie ukarać Marciniaka, 
który dziś po młocce nabrał zboża w worek, 
dlaczego nie rozsądzić zawieru~hy za ten 
wóz kartofli, których nie zawiózł do spółdziel· 
czego kopca. Co robiła komisja rewizyjna? 
Słowa Horoszkiewicza trafiły w sedno. 

Szum powstał wśród kobiet - rozległ się 
krzyk Kazaneckiej, - Co ja mam za swoją 
ciężką ptacę, 53 świnie oprzątam i dnia ni 
godziny wolnegQ. Jak się utrzymam z moimi 
dziećmi, skoro na dniówkę nie wypadnie na· 
wet 3 kg zboża. Dosyć złodziejstwa. 

O hodowli, o braku pasey, o krowach, które 
rok temu spółdzielcy podnoslli na wiosnę za o­
gony - mówili teraz Cesooilt i Rybicki. Do su· 
mieli spól!lzielców auelowal ksh1ow,y 6orys~ 



Kłopot z księżną Salomeą (li) 

GŁOS ROBOTNICZY 

O CZY~ MYSLĄ STUDENCI (I) 

Po co :ta skrzynka? 
Doprawdy, trud.no uwie­

rzyć, że jeden z najbole­
śnlejszych problemów 

młodzieży uniwel."!!yteckiej zam­
knięty został w zwyczajneJ 
drewnianej skn3'Tlce, w sknyn­
ce pytań. ZawieS1Wno il\ na 
Wydziale PrBIWa UŁ, aby 
w ten sposób ułatwić 

siało to wreszcie pęknąć. A 
stało się to niedawno, przed 1 
na samej konferencji wybor­
czej organizacJt ZMP-owskiej 
na uniwersytecie. 

Szkól Wyższych w sprawie dy­
scypliny - napawają studenc­
ką brać nadzieją, że przecież 
w końcu będzie można wybie­
rać sobie te przedmioty, które 
szczególnie interesują, że wre­
szcie będzie można zacząć sa­
modzielnie poszukiwać. Oby te 
nadzieje zostały spełnione. 

Dlaczego kolegiata w Tu­
mie, romańska budowla. na. 
ogromnq miarę, budowla., 
kt6rej nie powstydziłby się 
iaden wielki gród w Polsce 
- stanęła. w wiosce Tum, 
niedaleko maleńkiej osady 
rzemteśLniczej - Łęczyca, o­
bok niewielkiego obronnego 
gródka.? 

mac' iochy I przurodnich bris­
ci *)". 

KSIĘŻNA 
„ROZRABIACZKA„ 

kiego gródka. Wyrosła. ona ~ 
wielkiej, chorobliwej ambi­
cji kobiecej - !, ja.k wszyst~ 
ko co wyrasta. z chorobliwej 
ambicji, u potomnych budzi 

studentom zadawanie tz.w. 
drażliwych pytań. Ale -
dlacz.egóż ułatwić? Czyżby na 
UŁ nie było warunków do za­
dawania takJch pytań wprost? 
Otóż --własnie. Studenci woleli 
milczeć, <iniżeli zdradzić swoje 
wątphwości, aniżell wypowie­
dzieć w gron.Je kolegów słowa 
niezgodne z I i n I I\ aktualnej 
,,polityki" na uniwersytecie, 
Dajemy słowo polityka w cu„ 
dzyslowie, ponieważ robili .li\ 
ludzie nie zawsze zdający eo-. 
bie sprawę z kierunku drogi, 
którą trzeba kroczyć. Zdal'"Ullo 
1ię na uczelni nie raz I nie 
dwa, że studentów „z wątpli­
wościami" uznawano za ele· 
ment politycznie niepewny, 
wobec czego znaczna część 
młodzleźy pr7.yjęła pozycję o­
bron.ną: lepiej nic nie mówić i 
niczego się nie dowiedzieć, niż 
na.razić 1ię, 

Jasne, zmiana ta nie wy­
skoczyła na brzeg życia uczci· 
ni jak Wenus z morskiej pia­
ny. Jej przyczyn trzeba szu­
kać w uchwałach III Plenum 
Komitetu Centralnego, w dy­
skusjach światopoglądowYch, 
toczących się w wielu pismach 
literackich ! teoretycznych, i 
wreszcie w tym, że aktyw stu­
dencki - do;;zedl wreszcie do 
wniosku, że nie tędy droga, 

które pokątnie mówiły sobie, 
że właściwie ten cały mate• 
rlalizm je.st diabla wart 1 nie 
wiadomo dlaczego ma być le. 
pszy od idealizmu - teraz -
z wypiekami na twarzy -
otwarcie zaczynają mówić, 

co im się nie podoba, cze­
go nie rozumieją. Wydaje 
się, że jest to pierwsza jaskół­
ka dobrego. A takich jaskółek 
jest na pewno więcej na całej 
uczelni. 
Kiedyś ukul ktoś takle po­

wiedz.on.ko: „Tu nie u!Uwen;y­
tet, tu trzeba myśleć". Powie· 
dzonko zjadl iwe, i jakkolwiek 
był czas kiedy miało ono pe· 
wne pokrycie w unlwersytec· 
klej rzeczywistości, teraz z 
dniem każdym blednie, traci 
na znaczeniu. Nle można twier. 
dzić, że wszystko już jest pię­
knie. Zbyt długo trwa1a zła, 
niesprzyjająca nauce i myśle· 
niu atmosfera, by zmiana obję­
ła natychmiast cale społeczeń• 
stwo studenckie, Jeśli byl taki 
czas (jestcze w ub. roku), kie­
dy niektóre studentki tak da­
lece były oderwane od spraw 
dnia powszedniego, że nie wie. 
działy kim Jest Molotow, a klm 
Ad~uer - t.o dziś już mo­
żna z calą stanowcwścią twier­
dzić, że takich studentek i stu­
dentów nie ma. 

Skończyć 
z liberalizmem 

Oczywiście - nadzleja lest 
matką tych, którzy czegoś pra. 
gną. Znaczna część studentów 
pragnie zdobywać głęboką wie­
dzę, by potem w życiu znaleźć 
właściwe dla siebie miejsce l 
ocenę &J;>Oleczeństwa. Ta część 
uczy się systematycznie. Je­
dnakże procent mlodzieży, któ­
ra żyje od sesji do sesji, nie 
przejmując alę zbytnio spra· 
wami nauki - w dalszym cią­
gu jest alarmujący. I trzeb/I 
będzie włożyć wiele pracy, by 
I tych pociągnąć w górę. Zda­
ją się to zapewniać coraz po­
nawiane żądania pod adresem 
profesorów I asystentów w 
sprawie likwidacji liberalizmu 
w ocenie studentów. Niewąt­
p!IW1e wzmożone wymagania 
zmuszą student-Ow do poważ­
niejszego przyłożenia się c.lo 
nauki. 

i' •• 
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MACOCHA 1 PASIERB 

Wiadomo, te kolegiatę w 
Tumie zaczęto budować naj­
prawdopodobniej w 1140-41 
roku. Wejrzyjmy w historię 

tych cza.s6w, poszukajmy fak­
tów. 

„.Zimq 1140-41 r. kslę~M 
Sa.tomea, wqpwa po Bolesta.­
wie Krzywo\stym, przeby­
wa.jqca po ;ego ~miercl w 
Łęczycy, prosi na sw6j dwór 
Ottona ze Stuzztinen „slyn• 
nego niegdyś rycerza, a o• 
becnie mnicha wirtember­
skiego klasztoru w Zwiefal­
ten". Po co go prosi? Ot6t 
Salomea chce jakoby wyslać 
do klasztoru w Zwieftdten, 
pod opiekę Ottona., swq cór­
kę, trzyletniq Judytę. O lo­
sie córki królewskiej decy­
dować może tylko wiec k1iq· 
żqt. Z poczqtkiem 1H1 roku 
zwołuje w tym celu Salomea 
w Łęczycy takł wlaśni• wiec 
ksiqżqt. 

T11le fakty ntstoryc.me. Nie 
ma za. tymi faktami z pozoru 
nic podejrzanego. Gd11bt1„. 
gd11by nie inny fakt. Na wlec 
do Łęczycy prz11b11wa.jq ze 
iWl/Ch dzielnic i Bolesław 
Kęd2ienawy, i Mieuko, Ka.· 
zimlerz I Henryk Sandomier· 
ski, „prlmates regni" i t!um 
rycerstwa. Ale nie zaprono• 
no na wiec Wladysła.wa. II, 
który zgodnie z testamentem 
Krzywoustego, test11mentem 
rozbljajctct1m Polskę na 
dzielnice - sprawować ml<Lł 
n11ct całą Polskq i nad llztel· 
nicami braci władzę sen~o­

raln4-

l teraz rozumie się Jul 
pra.wte w!zystko. Nie chodzi• 
ło tu ocz11wUcle o w11stG11la 
Judyty do klasztoru. To był 
tytko pretekst do zwołania. 
wiecu. Chodziło Salomei o 
•tworzenie obozu przeciw se­
nioralnej zwierzchności Wła­
dysława II. I takt obóz po· 
wstaje na początku I 141 r. 

Bo jak to byto naprawdę? 
„ W osieroconej przedwczes­
n11m zgonem rodzinie Krzy. 
woustego nie bylo zgody ... Z 
jednej strony „wielki książę" 
Władysław II z żoną Agni11· 
szkq, księżniczką niemierkq 
- z drugiej strony jego 
przyrodni bracia u boku 
swej matki Salomei, która 
niechętna byla pasierbowi i 
jego żonie i zazdrosna o swój 
tytul „księżnej Polski" oraz 
o prawa swych czterech sy­
nów„. Już sam fakt podlega­
nia tak pod w2gl~dem polt· 
tycznym, jak i rodzinnym 
W la.11yslawowi, ja.ko wielkie­
mu księciu i seniorowi dyna· 
stil, musia! budzić niechęć u 

Liczny, silny obóz mantu• zdziwienie i wzruszenie ra· 
je Salomea. Aleksander - mionami. Jest bowiem jak 

biskup płocki, biskup kra- przepti:leny kleji.ot rzucon11 
kowskl - Mateusz, wojewo· w trawę, plęknt1, ale bezu· 
da Wszebor, wrocławski Wal· t11teczny. Zycie potoczy!o •lę 
ter, Werner mazowiecki, Or· obok. Z da.la od wielkich 
nold Kru.~zwicki, Bo!es!a1.1t mlad ł dróg - kolegiata. 
Kędzierzawy, HenryJe Sando- prz11jmu.1• dzU tytko rzad­
mierski, Jaksa z Miechowa, kie w!z11ty 1pecjal!st6w ł lu· 
ów pótntejszy stawny ucze•t· dzł kocha.jqcych ata.rq a.rchł· 
nlk wypraw 1erzyżow11ch o- tekturę. 
ro.z wielu innych r11cerzt1 ł Na.robiła Salomea kłopotu 
motnych. „Rozrabia." - jak· ł •w11m współczesnym, ł„. 
byśmy to dzi3 powiedzleit - mnie. Za.nim wuja.foihrm 
księżna Salomea. Sprowoko- prz11cz11nę budowy koleg!at11, 
wa.ny Wladyslaw II pierw• musia!em nieco poszperać w 
sz11 rozpoczyna kroki wojen• sto.ruch ł dość rza.dktch dziJ 
ne pneciw Salomei, rozpo• ks!qtkach. 
czynając tym samym drama- POSRóD GROBOWCÓW 
tyczny rozdzial w historił 
Polski, tragiczny okres wo· Tymczasem grzebiq w ko· 
jen dzielnicowych. Tragica• legiacie aTcheolodzy. Istnia­
nie Jeończy się 071 zresztq ł Io puypuszczenie, łe kole­
dla. Wladysla.wa. Il, choć Sa• glata. stanęla. na miejscu 
lomea wkrótce umiera. U• kla.iztoru benedyktyń1k!ego, 
miera _ ale obóz przez nlq zbudowanego przez św. Wo.1-
zmontowany nie rozpada Ilf, cleCha w 991 roku. Pod J>O• 
sq przecieź synowie Salomei, dlogq kolegiaty, poJród dZie­
jest wreszcie i ta sporna siątków najróżniejszych gro­
dzielnicG po matce„. bowców - odkr11to wreszcie 

fundamenty jakiejś pradaw-
A co ma z tum wszystkim nej budowli. Jakiej - jesz­

romańska kolegia.ta w Tu· cze nie wiadomo. Może lwiq­
mie? Otóż mG. I bardzo wie· tyni pogańskiej? Może owe­
le. Za mały jest gródek łę· go kla.1ztoru benedyktynów? 
czyckł w stosunku do choro- w ciekawych okollcznolciach 
b!iwle wielkiej ambicji Sa· odkryto grób jaleiegoś naj­
lomei, tej, Jetóra się uważała J)1'awdopodobniej opata. Ar­
za „księżnę Polski". Za.pew- cheolodzy poszukują grobow­
ne marzyło się jej uczynie· ca ambitnej Salomei I ksiq­
nie z gródka w Łęcz11cy ;a- żitt lęct11ckich. Jak dotttd -
kiegoś o§rodka walki P7'?e• bez sleutku. Jakież ciekawe 
ciw zwterzchnołci Wladysła- rzeez11 można. bu na pewno w 
wa. Ale gródek maty, cia· nich a:naleźć? Słysza.Iem jed· 
hy. Nie jest przypadkiem, nak o pewnym proboszczu w 
że data rozpoczęcia budowy Tumie, któru przed wojnq w 
kolegiaty zbiega się z owym tajemnicy przed wladzami 
pierwszym wiecem buti- grzebał w podziemiach kO!e­
towniczym w ł.ęczycv. Za· glat11, a potem.„ nagle wzbo· 
częl<L budowGć Sa!omea. ko· gaconv wyjech.al do Amery· 
legiatę n.a. miarę swych wleL- ki. B11ć może wraz z nim Wl/· 
kich ambicji. Potrzebna jej ;echa!a. i tajemnica. pust11ch 
by!a budowla, w której mo- grobowców, na kt6ra natra­
g!yby iię odbywać wielkie fili archeolodzy. 
zjazdy możnych, książąt ZBIGNIEW NOWICKI 
skupionych w jej obozie. Ta· ___ _ 
ką budowlą, wielką, obron- •1 Polska Jef dzieje 1 kultura. 
ną, mia.la stać fię właśnie ••1 M Walicki Kolegiata w Tu· 
koh~giata. Salomea umiera., mle. 
lecz rozpoczęte przez niq 
dzie!o walki przeciw Wlady· 
slawowl - żyje, jej s11nowie 
I bl!kup płocki Alekaander 
kończ(l rozpoczętą prze.z niq 
budowę.„ 

„Obronny charakter kole· 
gta.ty zapewniG! trwa.te bPZ• 
pieczeństwo, wlożone ~oś 
rozlegle empory triforlalne 

(owe kru!ga.nkt wewn~trz bu• 
dynleu - przyp. au tora.) da.. 
wały wygodne pomteszc:tenie 
dla wszystkich uczestników 
następnych zja~dów politycz­
nych t koklelnych. Na tie 
warunków tycia średnio­
wiecznej Polski kolegiata łę­
czycka wydaje się warow· 
nym gmachem parlamentu 
o osobliwym przeznacze· 
niu *•)". 

O jakim przeznaczeniu -
już dobrze wiemy. Wiemy 
już •ówniet, dlaczego tak 
wspania.la, na miarę euro­
pe1skq budowla stanęła wła­
śnie w Tumie, obok niewiel· 

wlcz. Zaczęła się krystalizować tJłówna myśl:­
Rodowla podstawą spóldziekzego gospodarstwa. 
Ale nlly ją rozwijać - nie wolno anl garści pa.­
ny wziąć samowolnie dla własnego bydła. A· 
gronom POM tow. Nastaro\\'lcz rzucił w twarz 
spóld7.ielcom: - Od wiosny hit'żącego roku ro• 
zebraliście •ystemem „ wyplata na miejscu pra­
cy" na 4& tys, zł hpółdzielczego dobytku. .lak 
tak można de.lej gospodarować? W poszukiwa· 
nlu Śt'Odków zaradczych - ludzie coraz wymlc• 
olali: odpowiedzialność zarZl\dU, komisja re­
wizyjna. 
W mig zorientował się w sytuacji Kocyk, 

przewodniczący komisji rewizyjnej i popró· 
bował wartki nurt dyskusji odwrócić w inną 
istronę. Wysunął jakieś nieistotne sprawy 11· 
biegłoroczne, zaatakował POM w Rąbienlu 
ł tak pokierował sprawą, że nawet Horoszkie­
._,icz dał się ponieść nastrojom antymechaniza­
c:y jnym, panującym w Rudzie - Bugaj, 1 
niesłusznie „naskoczył" na roboty pomowców. 

rzystanlu samorządu spółdzielczego, w walce 
o stworzenie szerokiej demokracji życia w 
spółdzielni, w poczuciu, że każdy członek po­
winien strzec jak trenlcy oka spółdzielczego 
dobytku - leży tajemnica pomyślnego rozwo· 
ju spółdzielni. Spróbujmy wiE:c postawić PY· 
tanie: - Czyż możliwe byłoby „rozbieranie" 
spółdzielczego mienia, gdyby komisja rewi­
zyjna i zarząd spółdzielni walczyły bezkom• 
promisowo z prawem niepisanym - „wypłata 
na miejscu pracy". Na pewno nie. Ale w Ru· 
dzie - Bugaj nikt za to nie został ukarany. 
Sąd koleżeński nie otrzymał w ciągu całego 
roku ani jednego wniosku karnego i w rze­
czywistości nie bardzo nawet wiadomo, kto 
do niego należy. 

Nie wiadomo także czy spółdzielcy zrozu­
mieli Istotę tego, o czym mówił I sekretarz 
KP tow, Tomczak, źe gospodarzami w spół· 
dzielni są oni - spółdzielcy. Komitet Powia· 
towy, POM, rada narodowa obowiązane są 
pomagać spółdzielni, władzą natomiast 
najwyższą w spółdzielni jest ogół spółdziel· 
ców. 

Próba Kocyka, aby „wykołować" sprawę -
jak to często lubili roblć w Rudzie - Bu!(aJ 
Grac, Rudnicki, Zawierucha - nie powiodła 
się. Od zasadniczych problemów nie dało się 
już odwrócić uwagi. Kiedy niektórzy spół· 
dzielcy mało jeszcze rozeznani we własnych 
możliwościach I silach chcieli szukać pomocy 
dla zlikwidowania „praw niepisanych" w 
spółdzielni na zewnątl"L - w Komitecie Po· 
wiatowym czy w Prezydium PRN - poprosil 
o głos przewodniczący spółdzielni produkcyJ-
11ej w Rąbieniu, Cybulski. 

- U nas do niedawna też tak było - opo· 
o,riadał Cybulski.- Ludzie byli niezadowoleni, 
nie wychodz!li do pracy, kradli. Nie szukaliś­
my pomocy w powiecie. Sami zabraliśmy się 
do naprawienia zła. Rozbijaczy l nierobów 
wyrzuciliśmy. Przyszli na ich miejsce nowi 
ludzie. A w stosunku do pozostałych zaczęliś­
my stosować środki statutowe, Ukradłeś 
wiązkę słomy - komisja rewizyjna zbad11ła 
•prawę I zarząd skierował wniosek do sądu 
koleżeńskiego o ukaranie. Wytrącało się 
dniówki za kradzież. Sami, jeden drugie~o 
sądziliśmy za przewinienie. W ten sposób, ko­
rzystając z nasze$O spółdzielczego samorządu, 
gaml wychowujemy się nawzajem. Radziłbym 
bardzo, abyście i wy skorzystali z naszych 
doświadczeń. 

* * * 

Końcowa dyakusja I •lektóre postanowie­
nia zebrania - dokooptowania Horoszkiewicza 
do komisji rewizyjnej - świadczyły, że spół· 
dzlelcy w jakiś sposób wyciągnęli już dla sie· 
bie wnloskl. Ale dlatego spróbujmy dopowie­
dzieć jeszcze niektóre sprawy. 

Nie trudno 1posłrzee, te plJaósłwo. kradzlet.e 
I nieróbstwo w Rudzie - Bugaj szerzyły się 
dlatego, ze nie było w spółdzielni odpowiednie· 
fil odporu politycznego. Na zebraniu towany• 
sze Horoszkiewicz I Cesonlk pom&gall wykry• 
wd pnyczyny zła epóldzlełnl, ole powiedzieli 
jednak &ni słowa, co robiła dotychczas or11ani• 
ucja partyjna, &b1 sp6łdziełcom żyło się lepiej. 
A przecie~ sposobność po temu była cbociatby 
wówcras, kiedy pnewodnlcz!łeY rable6skiej 
tpólthlelol podkreślał bardzo silnie, te o nlrb 
w ftłiblenlu zmiany na dobre zaczęły się od u­
jęcia ~praw apóldzielczycb przez organizacje 
party Jo-. 

Dyskusje 
i pytania 

Dzi~ motna z całą odpowie­
dzialnością twierdzić, ie tzw. 
,,marksizm mlodzieżowy", zro­
dzony z przekcmania, Iż ka7..dy 
młody człowiek, który prze­
llZedł kurs Ideologiczny, wie 
tysiąc razy więcej niż wszyscy, 
którzy go rti e przeszli - wię­
dnie i to w tempie gwaltow­
nym. Dziś Już nie można bez 
narażenia się na krytyczne U· 
wagi kolegów stermowa~ sl~ 
ganami. I to właśnie jest objaw 
pCY1:ytywny: studenci zaczynają 
myśle6. 

Toc~ ełę wielkie ł zatarte 
dyskusje o wyuzych uczel­
niach, dyskutanci ci11kają gro­
my na dyscypllnę studiów, na 
niski pozlom wykladów, na 
szkolarski system ćwiczeń itp. 
Studenci całym sercem popie. 
rają te dYśkusje, wierz11c, lż 
może wreszcie coś się na uczel• 
niach vnieni. I studenci za­
czynają zabler~ rło1. 

Przed paroma tygodniami 
zorganizowano w jednym .11 
domów akademickich „wie­
czór pytań". Pytania &tawia• 
ne przez studentów świadczy­
ły niezbicie, że studenci inte­
resują slę wszystkim, od naj­
batdzie.J skomplikowanych 7..Q· 

gadn1eń polityki międzynaro­
dowej po rozwój nauk na świe­
cie, 

Dlaczego nuda? 

I nie trzeba s lę przerażać, że 
pewien, nawet poważny, pro­
cent studentów będzie odpadał 
w piel"\vszym okresie. Odpa• 
dną ci, z których nauka polska 
i tak nle mlaJ.aby Pożytku. Ci 
zaś, którzy wytrwają, dadzą 
lepsze ~wladectwo swoim u­
czelniom, podnfooą lch auto­
rytet, Tak pojęta walka z llbe• 
ralizmem nle ma ntc wspólne­
go z ową pseudowalką, której 
na imię biurokratyczny system 
dyscypliny studiów, polegający 
n.a odfajkoWywanlu. obecności, 
nie zaś na rzeczywistej trosce 
o wiedzę przyszłych naszych 
kam naukowych, 

VRH. 

W takleJ 1yfuacjl etudencl 
bardZQ cz.ęsto popadali w alę­
bokie wewnętrzne konflikty, o 
których Wiedzieli tylko naj­
bard"Ziej zaufani przyjaciele. 
Ucząc się marksizmu, nie 'Ul• 

dawali sobie trudu, by dysku­
tować nad mniej jasnymi 
twierdzeniami, wkuwali na 
pamięć tezy, wtłaczali siebie w 
sztywny „kafran bezpieczeń­
stwa"', by się przypadkiem nie 
zdradzić jakimś nieopatrznym 
1lowem, A mieliby pytani!!, 
mieliby wątpliwoki. Przecil't 
nle żyli ·na Marsie, przeciM ro­
d:z;ice ich pracują w fabrykach, 
na roli, w urzędach, przecież 
stykają się z życiem, które <iie 
zawsze jest różowe I nie zew· 
aze przebiega tak, jakbyśmy 
chcieli. J eździll co roku do 
PGR na ±niwa I WYkopki, wi­
dzieli niejednokrotnie, że n le 
wsz}'l'ltko tam w porządku, że 
trzebi! by interwencji. Ale pi> 
powrocie nie mówili o tym, te~ 
by slę znów komulł nie narazić. 
Bowiem moi.na było UB!ysieć: 
liberał, narzekacz, bladolen•ec, 
a to równało alę - prawie kię. 
sce stud6nta, 

Kilka dni przed wybOI'C'Zll 
konferencją ZMP na Unlwer­
aytecie Łódzkim w jednej a 
grup !llologii polsldej odby„ 
wały się ćwiczenia z materia­
lizmu dialektyc:r.nego. Temat 
był ciekawy: etosuneok mark• 
sizmu i marksistów do dzie­
dzictwa naukoweao w całym 
świecie. Mimo wielokrotnych 
prób rozruszania dyskusji, 
próśb I gróźb asystenta - ża_ 
den student nie zabral alosu. 
Czy mote dlatego, ~ nie wie­
dzieli nic o przedmiocie? Nie, 
wiedzieli dużo. Ale pokutowa­
ła jeszcze atara maniera: le­
piej milczeć. 

Z tym łąc.zy 1ię Ccitle pro­
blem studenckieao czasu i -
studenckiej „nudy". Młodzl lu­
dzie, którzy jesuie kilka lat 
temu byli tak zawaleni wykła• 
dami 1 ćwiczeniami, te nie 
mieli czasu na kino I rozryw­
kę, teraz. gdy program 'ZllJęó r-------------
"''Ydatnie 1.mnleJ1zono - sta- • „Bllł lllmOWl•tu 
wiają problem „nudy", 

Nuda na uczelni, nuda w'ród • „0 iJCll CZllWf8kl11 

tysięcy nie prz~zytanYch arcy­
ciekawych k~111tek - to, przy. 
znacie, zjawisko dziwne Re­
ktor Jan Szc-zep3ńskl na wspo­
mnianej konferencji zeteml)o­
wskiej wyraził wielkie zdzl· 
Wienie i smutek, mówiąc, :ż 
nJie wYObraża 10bie &tu· 
denta, który traktując 
czas 6tudiów Jako okres wy,lą. 
tkowo sprzyjający do poglębill· 
nla 9WOJeJ wiedzy. nudził· 
by &lę. Nudz.lć ~lę niaże tyt­
ko .ten, kto nie ma wła~nych 
zainteresowań, komu nie wle­
ty na zdobyciu wiedzy, lecz na 

Te> bolalo wielu, odczuwali 
to dotkliwie wszyscy WTażllw­
s:, nawarntwiało się coraz wię­
cej niechęci, życie studentów 
()plątywało się Jak kokoo mo­
tyli, brak było przyjaźni w gru­
pach studenckich, brak wspól­
nego języka. I Jak wszystko, 
co powoli nabrzmiewa - tnu-

Mlnąl miesiąc, mote t?'Oll:I:· 
kę więcej. Zajęcia w tejże gru. 
pie Wyglądają Jut lepiej. Zna. 
czna cz.ęść studentów zabiel'& 
głos, pyta. odpoWlada na PY• 
tanla. Nie wazyscy Jednak. Nie 
ws:i:yacy bowiem Jui sie prr.e­
łamal1. Ale fakt, ft koleżank1, 

Kolegia.ta w Tumie. 

wszystkim wyciągnąć organizacja partyjna. 
Rozejrzyjcie się więc dokładnie, towarzysze, 
kto z uczciwych, pracowitych ludzi mógłby 
zasilić partyjne szeregi. 

Po oo to? - zapytacie. We!my sprawę za­
rządu, a konkretnie jego przewodniczącego. 
Tow. Gładkowski popełniał w swojej pracy 
sporo błędów, nie przestrzegał statutu, nie 
mógł dogadać się z pozostałymi członkami za­
rządu. Zła sytuacja w spółdzielni, nieróbstwo 
wielu członków, plotki - wszystko to wpłynę to 
na niego zniechęcająco, zamknął się w sobie, 
postanowił dotrwać tylko do nowych wybo­
rów. A potem? Gładkowski macha ręką. -
Niech się wszystko wali. Nie dziwcie się 
Gładkowskiemu. Trzeba mieć wiele hartu, 
żeby wytrzymać w spółdzielni, w której od li 
lat nic nie idzie ku lepszemu, a przeciwnie -
szerzy się demoralizacja, złodziejstwo, obo· 
jętność na wspólne sprawy. Ale z drugiej 
strony Gładkowskiego, człowieka pracy, boli 
gospodarskie serce, że robota stoi i tyle dobra 
marnuje się w spółdzielni. Chwyta za wi­
dły - sam nakłada obornik na traktorową 
przyczepę, Idzie do każdeJ pracy ad zie naj • 
ciężej, gdzie „od razu nie płacą", Czy?. tak! 
przewodniczący nie poprowadziłby spółdziel· 
ni, gdyby czuł za sobą silne, przyjazne ramię 
organizacji partyjnej, która wesprze, kiedy 
człowiek się potknie, zawróci z drogi, gdy po­
sunie się za daleko, doradzi w każdej spra­
wie, doda otuchy? Czyż Koźlak I inni człon­
kowie zarządu nie znaleźliby wówczas wspól· 
nego języka z Gładkowskim? 

zaliczeniu semestru. 

I rzeczywiście. Brak warun­
ków dla swobodnych dyskusji, 
atmosfera podejrzliw~ci pozo~ 
stawiły piętno na pozirimie stu­
diów ! studentów. Na pew­
nych wykładach, jeżeli nie są 
ciekawe - studenci czyta.Ją 
pod stolikami ciekawsze ksiąź· 
ki, rozmawiają, pisują dowci­
py, słowem starają się Jak naj­
bardzłe.I uprzyj~mnit tracony 
bezcelowo c1.ru;, Bezcelowo -
ponieważ obecna dyscyplina 
~tud 16w nie pozwala na wybie. 
ranie wykładów, wykłady nie 
są pomyślane tn()nOgraficz.nie 
lecz kursowo, a więc powta­
rzają materiał zawarty często 
w podręcznikach. 

Ale są Wykłady, na które 
studenCJ uczęszczają masowo, 
notują i słuchają z zaintereso­
waniem. Toczące się obecnie 
dyskusje I czas wyczekiwania 
na odpowiedź Ministerstwa 

trudniej będzie szerzyć pijaństwo Gracowi, 
Kocykowi i innym. Trudniej będzie Marcinia· 
l<owi, Zawierusze l innym rozbierać dobro 
spółdzielcze. 

* * * 
OD owego zebrania upłynęły jut trzy ty· 

godnie. Z perspektywy czasu można 
trafniej ocenić wypadki, jakie ostatnio zacho· 
dziły w Rudzie - Bugaj. Spółdzielcy przygo­
towują się obecnie do podziału dochodów. 
Młócą zboże. Dyskusja nad środkami wyjścia 
z ciężkiej sytuacji powinna więc przybrać na 
sile. Zebranie tamto zaledwie zarysowało 
perspektywę rozwoju, nie wszyscy na pewno 
zrozumieli jego sens. Dlatego właśnie chcemy 
pomóc spółdzielcom naszymi wnioskami. Wy­
daje się, źe sprawy Rudy - Bugaj mogą być 
także wielce pouczające dla innych spółdziel­
ni naszego województwa. 

Nim spółdzielcy przystąpią do podziału do­
chodu, chcielibyśmy więc wypowiedzieć się 
jeszcze w niektórych sprawach. Przede 
wszystkim - obowiązkowe dostawy dla pał1-
stwa. W artykule odczytanym na zebraniu 
przestrzegaliśmy, te jeśli spółdzlelnla nie wy­
kona obowiązków - odpowiedzialni za to bę• 
dą wszyscy członkowie. Podobnie rzecz się ma 
z długami. Piszemy o tym dlatego, że na ze­
braniu niektórzy spółdzielcy wystąpili (naj­
wyraźniej sformułowała to Grudowa) z proś· 
bą o umorzenie obowiązkowych dostaw. Wy· 
daje nam się, że niebezpieczna to tendencj•. 
Państwo jut parokrotnie zaufało spółdziel· 
com, nie widziało jednak dobrej woli z ich 
strony. Trzeba więc tak postąpić, aby ściąga· 
niem należności dla państwa nie poderwać 
gospodarczo spółdzielni, ale też i nie umarzać 
całkowicie obowiązków. To co można, trzel>a 
wykonać. 

Lo, qpó!dzlelnl, wasz dobrobyt I lepsze żyele 
leią w waszych r'.'kacb. Nie patrzcie więc tyl­
ko na państwo. Pomoo państwową i opiek~ 
traktujcie jak drotdie, które pomagaJI\ ciasłu 
wyróść w wysoki, piękny bochen chleba. 
Próbujcie postępować według słów przewo· 

dniczącego Gładkowskiego, które wypowie· 
dział na koniec zebrania: -'- Od jutra idziemy 
wszyscy do roboty tak jak tu dzisiaj siedzl· 
my. 

Napiszcie list do redakcji - towarzysze 
spółdzielcy - jak idzie robota, co się zmieni· 
Io na lepsze, 

8 „Basia b'dzle zdrowa" 

- czyli nowe filmy 
krótkometrażowe 

Wytwórnia Filmów O· 
światowych w Łodzi wypro­
dukowała ostatnio nowe fil· 
my p0pularyzu1ace oświatę 
sanitarną: „Bunt niemo­
wląt". „O i.ycie człowieka" i 
„Basia będzie zdrowa". Do 
współpracy przy realizacji 
tych filmów zaproszono w 
charakterze konsultantów 
wybitnych specjalistów z 
poszczeltólnych dziedzin me­
dycyny, 

Bardzo lnteresufaco u1eto 
temat filmu „Bunt niemo· 
w!ąt" według scenariusza 
H. Kowzana, w reżyserii St. 
Urbanowicza. Film iest 
sprawozdaniem z fikcyjnego 
o~ólnopolskiego ziazdu nie-
mowląt. Zjazd protestuje 
przeciw niehigienicznym 
metodom pielę.1tnacji dzieci. 
Ostatnią scena filmu iest 
utworzenie „wspólnego fron­
tu matek i niemowląt". 

Film „o życie człowieka" 
obrazuje - na kanwie re· 
portażu z pracy Instytutu 
Onkologii - nasze osiągnię­
cia w walce z rakiem. „Ba­
sia będzie zdrowa" iest his-
torią małej dziewczynki, 
która dzięki wczesnemu 
zgłoszeniu jej pod opiekę 
lekarza wyleczy się z gość· 
ca, często wvstępuiacego u 
naszych najmłodszych. 

Unowocześnione 
centrale 

telefoniczne 
W Zakładach Wytwór-

czych Urządzeń Telefonicz· 
nych w Warszawie wykona· 
ny został prototyp unowo­
cześnionej, automatycznej 
centrali telefonicznej, zdoi· 
nej do obsłużenia 1.200 abo­
nentów. W centrali tej za· 
stosowano nowy typ tzw. 
przekaźnika. Zdaniem dy­
rekcji CZ Przemysłu Tele· 
technicznego nowe urządze­
nie zapobiegnie powstawa­
niu awarii oraz w dużej 
mierze zlikwiduje zakłóce­
nia występujące dotych­
czas w połączeniach telefo­
nicznych. 

Przekaźniki nowegt> typu 
mają również tę zaletę, że 
są znacznie mniejsze od do· 
tychczas stosowanych, co 
pozwala przy ich budowie 
na powaźne zaoszczędzenie 
cennego materiału. 

STR. I 

ZSRR 

- NG~eszciel Woda lecł.~ 

Czechosłowacja 

- Ja do waszego znacho­
ra, żeb11 mi co~ poradził 

na Teumatyzm. 
- Niestety, nie ma. go w 
dom.ul Pojerha! na Jcumcję 

do Piszczan. 

WęQry 

- Ostemplujemy tę azafę, 
Jako pterw12:11 gatu.~ 

Bez sl6w. 

Francja 
{<Jl 

Miotacz sztyletów: - Ko. 
mu iię ten numer nie po­

doba? 

Włochy 

N I~ wiadomo czy spółdzielcy z Rudy -
Bugaj od razu zrozumieli, że w tym co 

t;l.ówU tow„ C;lbulskl. wę właściWY.m w.v:kQ-

W Rudzie - Bugaj towarzysze partyjni nie 
uslłowall przeciwstawić się nieporządkowi, 
nie organizowali wokól siebie sił, z którymi 
można by wygrać walkę o rozwój spółdzielni. 
Jest niewątpliwie wina i Wydziału Polityczne­
go POM w Rąbieniu i Komitetu Powiatowe­
go w Łodzł, te organizacji partyjnej w Ru­
dzie - Bugaj nie udzielona została dosta· 
teczna pomoc, :l:e w tak dużej spółdzielni or· 
ganizacja partyjna liczy tylko 4 towarzyszy, 
źe od dłuższego czasu nikt do niej nie wstę­
puje. :Wnioski a %ebrania 11.owinna Rrzeda 

STWORZYC mocną, większą organizację 
partyjną - to klucz do rozwiązania 

skomplikowanych spraw politycznych w spół· 
dzielni w Rudzie - Bugaj. Są podstawy ku 
temu. Wiele - wYdaje się - można spodzie­
wać się od tow. Horoszkiewicza. Jest rozsą· 
dny, wykształcony, widzi trafnie pi-zyc'lyny 
zła, nie brak mu ambicJi. Trzeba mu tylko po­
móc powstrzymać ponoszący go nieraz tem­
perament 1 zarozumiałość - a niejeden ciężar 
podźwignie l dobrze się swoimi zdolnościami 
przysłuży spółdzielni. Rozpalcie, towarzysze z 
POM, z KP, gospodarskie poczucie u Cesoni­
ka, żeby zrozumiał, że za całą spółdzielnię 
Jest także - Jako sekretarz - odpowied!.ialny, 
wesprzyjcie Gładkoll'sklego, pokażcte per­
spektywę Kazaneckiej, Chyle, Baczyńskiemu, 
tym, którzy najwięcej i najciężej pracują w 
a.12ółdzielni. a aa llimi P.ójd\ inni, :WówCl.a• BEDAXCJA 

Od przyszłego roku ZWUT 
rozpoczną seryjną produk­
cję central automatycznych 
z przekaźnikami nowego ty­
PJło. ---------------------



Krzeptowska 
i Kwapień 
zwyciężają 

po zaciętej walce 
W d1alszym ciągu priz.edolim­

pL]skicll eliminacji nairciarzy, 
'tv środę 14 bm. odbyły się 
~iwie ikoll!kurencje biegowe: 8 
km kO'biet i 15 km mężczyzn. 
Piękna .słoneoz.:n.a pogl>da, 
r.mnrożony śn ieg i świetnie 
P11ZYg<Jilowame trasy stworzyły 
klorzystne wairunki, w których 
<> zwyoięstwie nie mogły decy­
dować tylko siła czy dobór 
an.arów, lecz przede wszyst­
kilm technik.a połączona z do-

" 

Swiąteczny międzynarodowy 
turniej hokejowy 

na Torwarze 
brą kondycją. Bardzo interesująco zapo- skicb tańców wystąpi podc:r.a.s 

turnieju mistrzowska para 
Bursche-Llndnerowa I Osad­
nik. 

Pierwme wystairt.owały ko- włada się świąteczny, między­
blety. Spośród 11 zawodni­

• Lod6wkł z temperaturą :+: 10 stopnł. 
• Złe maszynki do 

. . 
przec1eran1a Jarzyn 

zalegają magazyny „Argedu" 

ozek, które wyruseyły na tra- narodowy turniej hokejowy 
11ę, już po 3 km trzy z nich - na sztucznym lodowisku w------------­
:Bu:kowa, Pęksa i Krzeptowska Warszawie w dniach 26-28 
utworzyły czołówkę, a nastę- bm. Obok dwóch polskich dru­
pnie st.oczyły międ!zy sobą po­
jedynek 0 zwycięstwo. Najle- tyn klubowych (prawdopodob-
pszą końcówkę miała Krzep- nie CWKS I Górnik Stalino­
łDwska i jej też przypadło gród) pewny jest już udział re­
pierwsze miejsce o 4 sek. prezentacji Fi\)łandiL Brak 
przed Bukową i o 7 sek. przed ·1 

rewelacyjną Pęksą. jeszcu ~dpowledzi od szwed„„ 
Na starnie biegu na dystan- klej druzyny fK Goeta, kt-Ora 

me 15 km stanęło 25 zawodni- I niedawno gościła w Polsce. 
ków. Pod nieobecność junicra Piątym zespołem ma być jedna 
Zelka, dla iktórego ten dy- z czechosłowackich drużyn z 
Mans jest jeszcze za długi, Brna. 
głównych aktorów tego biegu Turniej może odbyć się przy 
upatryw·ano w zaMrodnikach komplecie widzów, bowiem po 
kadry olimpijoskiej. Przypusz- p~wnycb pracach nad zabe7.­
m;enia te potwierd2liły się w pieczeniem da.chów trybun 
pełni, lecz nikt nie sądziit, że wschodniej I zachodniej na 
Kwapień, znajdujący się na I'orwaru. Inspekcja Budowla.­
najlepszej drodze do życiowej na zezwoliła na otwarcie lodo­
formy, bę~ie musiał dać z wiska dla publiczności. 
5\ebie wszystko, by pokonać Jeśli przyjazd zespołu lK 
l!IW'ego najmłodszego kolegę - Goeta dojdzie do skutku, na-
IM.ateję. lety również oczełdwac przy-* * * bycia zawodowej mistrzyni 

Do Zakopanego przybyła e- Szwecji w Jeździe rtgurowej 
kiipa narciiairzy Bułgarii. W na lodzie May Britt Roeming­
l!lklad zespołu wchodzą 4 bie- berg, której tańce tak entuzja­
_g.aczki, 4 biegaczy oraz dwóch stycznie przyjęła polska pu­
trenerów. Bułgarzy przyjecha- bliczno~ podczas Jej pierw­
li w na:>Ze Tatry na 14-dnio- szych występów na Torwarze 
wy tren;ng, który będ..:ie je- w paźdz.ierniku br. Tym razem 
dną z fonn ich przygotowań Szwedka nie byłaby osamot­
do olimpiady. niona, gdyż w pokazach poi-

z międzynarodowego turnieju w Moskwie 

Hokeiści ŁKS Włókniarz 
wy1echali dziś 

do Stalinogrodu 
Stalinogrodzki Górnik splatał 

hokeistom łódzkiego Włókniarza 
niemiłego figla. Zawiadomił on 
wczoraj, iż nie przygotował dla 
nich zakwaterowania. Wobec te­
go drużyna LKS Włókniarz 
dopiero dzisiaj rano wyjechała 
do Stalinogrodu, gdzie rozegra 
\R.'ieczorem mecz mistrzowski z 
Górnikiem. Nie trzeba dodawać, 
ze nie wpłynie to dodatnio na 
kondycje hokeistów Włókniarza. 
Poza tym !odzianie pragnęli l~­
trzymać się w Stalinogrodzie ::Io 
niedzieli, gdyż w następnym me­
czu mistrzowskim mają spotki"lć 
się z tamtejszą Gwardią. Nieste­
ty, wobec braku zak·.vaterowania 
będą musieli powrócić do Lodzi i 
jechać do Stalinogrodu drugi raz. 

Csibor i Machos 
strzelili ~o 20 bramek 
BUDAPESZT. - Tytuł mistrza 

W1:gier w piłce nożnej na r'.lk 
1955 zdobył budapesztetiski Hon­
ved - 4,5 pktc przed Voeroes Lo­
bogo (Budapeszt) - 41 pkt. Eks­
traklasę opuściły cztery zespoły: 
Legierce. Vasas lzzo, Diosgyoer 

I I Gyoer. Szczególnie spadek Gy-
1 oer jest niespodz:anką. ponieważ 

w ub. roku zespół ten uchodził 
za najlepszą drużynę prowincjo­
nalną. 

Na.ilepszyml strzelcami w mls­
trzostwach byli: Csibot i Macho• 
- po 20 bramek, Puskas - 18 I 
Kocsis - 17. 
s~zon piłkarski na Węgrzech 

rozpocznie się już 26 lutego. Pro­
gram międzynarodowych spotkań 
oitkarzy wegiersklch w roku 
przyszłym przewiduje mecze w 
Budapeszcie ze Szw>ijcarią, 
Szwecją, CSR. Austrtą, Polską I 
.Jugosl~wią. a za granicą-z ZSRR. 
Szwecją. Jugosławią, I Austrią. 
Ponadto w Budapeszcie zmierzą 
się rezerwy Węgier I Francji. 

W jednym dniu 
słfacił 2 rekordy świata 

Dyskutujemy 
o „Pelroszce" 

Wydornoniem S&l'.OOU konc„rtowego I Tragiczny np. w następ­
będzie pl<>rwsze wykonanie w loch.i or· stwach wypadek mtał m1eisce 
eydzl-eło klasyka modernizmu Igora W lecie br. w Czarnocinie, po­
~~".'.'.ńsklego - suity z boletu „Petru- wiat !ódzki. Franciszek Chudy, 

Utwór ten wykonany niedawno w I robotnik drogowy, w czasie 
Wa•rstowie (po raz pierwuy po woj- tłuczenia kamieni na szosie 
"'•1 spotkał się ~ enll;•Jostyanym P"'Y- znalazł "ręczny granat. Przy 
J~etem u pubhcmnosci. Fdhormonlo . 
Łód<ka kontynuując cykl „Dyskutujemy pomocy młotka UStłowal on 
o mutyce" zaprcsro do udziału w dy.. zbadać jego zawartość, Granat -------------­
kusji ~ny•tlcich '!uchoc<y ~;qtkowyc:h I eksplodowaoł a Chudy n.a sku-
sobotn1ch koncertów symfonranych. 1 

I W pałacu sportowym w Bru~sell od­
były li• wielkie 1awody kolorłkie na 
tone. W 'Gmach powyiuej lmpre1r 10· 

w pragromie zno{dujq si~ pow tym tek doznanych ran - zmarł w 
dwo u1wory r6wni~ż dootqd w toózi drodze do szpt tal a. 

Komunikat 
Łódzkiego O~rodka 

Szkolenia Partyjnego 

Drużyna mistrza Polski w siatkówce AZS A WF kt~ 
ra brala U<tzia! w turnieju moskiewskim odniosl.a duży 
su':ces - li miejsce uleąając je<lynie po zacięte1 wal­
ce pierwsze; repr<'zentacjł ZSRR 2:9. 

NA ZDJĘCIU: fragmenl spotka:nia drużyn AZS AWF -
ZSRR l. 

To sprawa nie tylko Startu.„ 
B y!o to póltora roku temu. O­

czy całej sportowej Lodzi 
skierowane byty na Batuty, na 
pierwsze prace związane z budo­
wą dzielnicowego stadionu ZS 
Start. Jak bardzo potrzebny jest 
stadion w tej dzielnicy, nie po­
trzebujemy chyba pisać. Z ni,;­
cierpliwoscią więc oczekiwaliśmy 
ukończenia pierwszego etapu je­
go budowy„. 

Czas biegi. 'Robiono wszystko, 
aby dotrzymać terminu, aby d!l 
końca tego roku, zgodnie z har-

monogramem, przygotować bois­
ko pilkarskie, ćwiczebną bieżnię, 
5 boisk do siatkówki, 3 do kosza, 
plac gimnastyczny, tor przeszkód, 
kf'rty tenisowe i maly przy ni~h 
pawilon. Do nowego roku pozo­
stało jeszcze tylko 15 dni, ale jut 
dzis możemy stwierdzić, że plan 
ten nie zostanie wykonany. Dla­
czego? Długa to historia„. 

A więc przede wszystkim opóź­
niła pracę kanalizacja. Zlikwidn­
wanie na terenie budowy sta­
dionu tak zw. osadnika, to jest 
zbiornika ścieków i zbudowanie --------------t nowoczesnego urządzenia kanali­
zacyjnego - zabrało około pół 
roku czasu. A dalej - zmiana 
kosztorysów. Teoria nie chadza 
jeszcze często w parze z prakty­
ką. W trakcie budowy okazało 
się, że kosztorysy były za niskie, 
zabrakło do budowy 5 milionów 
złotych, a nowego kosztorysu nie 
zatwierdził do tej pory Departa­
ment Urządzeń Sportowych 
GKKF, pomimo pełnego zabez­
pieczenia finansowego przez in­
westora. 

Przykład 
godny naśladowania 

· Dzielnica Bałuty ma otrzymać 
w najbliższym czasie trzy lodo­
wiska - przy ul. ul. Tatarczanej, 
Limanowskiego i Kniaziewicza. 
Lodowiska mają być oświetlone. 
Wylaniem placów wodą zajmie się 
gtraż pożarna, a oświellenie lo­
dowisk zabezpieczą pobliskie za­
kłady pracy. Piękny przykład dla 
innych„. 

Klasa A 
tematem narady 
W związku z reorganlzacIQ plł1<a,.. 

nie! woiew6dddel klasy A w nodchC>o 
•z, cq sobotę w lo1r:c..lu Włókniano pny 
ul. Zokqtnel 82 oóbędtle się narodo 
ftłler6w I kierowników drutyn przewl· 
clrlanych do udnołu w ~rywl<oc:h 
ldooy A; No tebronlu tym omówiony 
eostanle !aide doł<łodny padzlol :IO 
•11polów klasy A na 3 ONP'łl 

\ 

Niepokój, jaki opanowal budo­
wniczych stadionu zaczyna u­
dzielać siE: całej opinii publi­
cznej. 

- Co będzie z wykonaniem 
przynajmniej dwóch etapów za­
planowanych robót? Czy znów 
nie ulegną dalszemu opóźnieni.i, 
dalszej zwłoce? Bo przecież spra­
wa stadionu na Batutach nie jest 
tylko sprawą Startu. To sprawa 
całej sportowej Lodzi. 

Setki tysięcy młodzieży czeka 
w naszym mieście już od wielu 
lat na nowe boiska piłkarskie, 
bieżnie, baseny i sale gimnasty­
czne. Każda więc zwłoka w ~a­
spokojeniu ich istotnych potrzeb, 
nie wystawia dobrego świadec­
twa naszym naczelnym władzom 
sportowym, 

nie wykonone. B~q to: Kanc..i no P;U· Również na terenie Lodzi 
zon jednego z czołowych kompozytorów ~ , atakowano 2 rekordy światowe, nale­

iqce do Belga Von Ostenda. Obie 
pr6by powiodły si•. W wyścigu no 1.000 
m ze startu lotnego I rlandctyk Elllot 
pierwsir wpadł na met.; w etosie 
I :06,0. poprawiajqc rekord łwiało o 0,2 „ •. 

współczesnego poiko!enio, Kazimierzo od czasu do czasu znalezc 
Serod<iego, ora1 11 Uwertura Rodos-no" można jeszcze pozostałości po 
priedstowicl&lo najmlodu•i g~atjl wojnie. Oto kilka przykładów 
kompo"Zytor6w, Andr1•1a Cwo}dzinsłtłe- k W . 
go. z tego ro u. czasie pracy na 

Uwaga, słuchact• &amokntałcenio 
kierunku historii polsłcl•go rvchu ,... 

Wykonowcq wirtuoz...,~kl•l partii kon- roli, Jan 15limczak, zamieszka-
Zoch~cony sukcesem lrtondctyka, 

Pierre 8run dokono-ł ptóby wymat.ania 
i listy drugiego rekordu świata Van 
01tenc10. Cel tostał osiągnięty. Pierre 
Brun w wvścłgu na 5 km 1• startu ta· 
trzymanego u1yskał c1a1 6:2314, o więc 
równlei lepsiy od rekordu świata. 

certu puzonow&go b~<i• znO'l<omlty re- ły w Rudzie Pab. wyorał z 
prezentc.nt tego rzadko u na1 słyna• . . . . ł • • 

botnk1ego (I •ok}. I 
Wykład na te-me'\ „Wa\ko mos pro· 

cujqcych pod priewodem SDKPil o wy· 1 
IWolen-le narodowe I społecrne. Walka 
SDKPil przeciwko oportunizmowi i no# 
cjono,1;1mowi PPS (1893-1903 r.)" od­
będzie 9ię w piqtek, 16 bm., o godz. 
17, w 10 audytorium PolitechnH<'i, ul. 
Gdońska 1~. 

Spad!y ostatnie CU· 
my i wśród głośnych 
okrzyków mot0'1'owiec 
„Ob" poczq! odsuwać 
się od l>etonowego na­
brzeża kaliningradz­
kiego portu. Wocina 
szczelina, która dzieli­
ła go od kamiennego 
molo, zaazę!a się po­
więk.szać, rozszerzać„. 

W odcia.ii powoli zni­
k.a.ly maszty motorow­
ca., jego olbrzymie 
dźwigi, niezwykle na 
okręcie teao typu, 
przystosowane cie> wy­
ładunku - w najtrud­
niejszych. nawet wa. 
runka.eh. - ca.lej za.­
wartości okrętu. A za. 
wartość „Ob" to 
najda:iwniejsze po!!ł-
czenie ładunków, ja.kie 
kiedykolwiek przewo­
żono pod jakq.Jw!wiek 
ba.nderJł. 

N a specja tnych ptat­
formach., które uczyni­
ły z „Ob" swojego ro­
dzaju Lotniskowiec, 
spoczywaja, samoloty 
transportowe i wywia­
d.owcze O'!'CLZ śmigłow­
ce. W gtęb\ ka.d!uba. 
znaleźć mozna sa.mo­
chcxly, traktory, fur­
gony, przyczepy. To z 
dzieckiny tra.Mipartu 
„Przemysł" reprezen­
ttiją prZ<?nośne elelt-
trown,ie, „b udowni-
ctwo" składane 
domki różnych typów. 
Tysia,ce instrumentów 
naukowych, tysiące 
przedimiotów służących 
cl.o wy·posażenia. ra­
dzieckiej ekspedycji, 
wyruszającej na szósty 
kontynent - na Lody 
Anta.rktydy. 

.Kiedy mówi się o 
jakiejś wyprawie 
oPowia.da! kierownik 
radzieckiej ekspedycji 
antarktycznej, zna,ny 
ba.dacz polarny, Mi­
ch.al Somow - to sl;u-

nego Instrumentu, loureot międzyno·ro- z.term poc1sk1 artyleryjskie. 
dowych konkursów. Juliusz Pl.trocho- Przy kopaniu fundamentów 
w;~~lość progl'<Jmu paprowocbl S1olon pod blok nr 16 pr~y ul. Wojska 
Marczyk. I Polskiego, robotnicy ZBM na-

Ku gwiazdom południa 
chcwze 2'1.V'Ykle zadają 
pytanie: po co organi­
zowana. jest taka eks· 
pedycja. Dl.a.tego też 
najpierw należy odpo­
wiedzieć na to pyta.­
nie. Kraj nasz bierze 
udział w pracach Trze­
ciego Międzynarodowe­
go Roku Geojizyczne­
go który trwać będzie 
oo' !ipoo 1957 r. efo koń­
ca. 1958 r. W tym okre­
sie i-nstytucje naukowe 
różnych kra.1ów prze­
prowadzać będą jedno­
cześnie, wedle uprzed­
nio opracowanego pla• 
nu, przeróżne obser­
wacje zarówno na ca. 
tej kuii ziemskiej, jak 
i w otaczającej ją at­
mosferze. Zastaną zba­
dane procesy, zacho­
dz!lCe w atmosferze, 
między innymi w naj­
wyższych 1ej war­
stwach. Wiele uwagi 
zwróci się na zjawi• 
ska magnetyc:ozne i eLe· 
ktryc.zme, na dzia!anie 
s!ońca, na promienie 
kosmiczne. Uczeni 
przeprowadzać będa, 
badMtia nad zmienno­
ścią szerokości i d!u­
gości w różnych pu.nk­
tach ziemi. 

Wypra.wa radziec-
ka ma obszerny pro­
gram prac. Do naj­
bliższych jej zadań 
należy stw0'1'zenie na. 
wybrzeżu Antarktydy 
stacji na'IŃkowo • ba­
dawczej. Trzeba rów­
nież przygotować się 
w p0'1'ę do prow!Ulze­
nia zakrojonych. na. 
szeroka, skalę obser­
wacji naukowych, 
przewidzianych przez 
plan Trzeciego Roku 
Geofizycznego. 

Nasza wy·prl!IWa, 

dzieli się na morską I 
la,dową. Morska pro­
wadzić będzie obser­
wacje oceanograficz­
ne na wodach omywa­
ja,cych ląd Antarkty­
dy. Lqdowa za~ zaj'11!1ie 
się stworzeniem bU>Zy 
podstawowej na. wy. 
brzeżu - całego mia-
steczka naukowego, 
które nazwano już 
„Mirnyj" („Pokojo­
wy") na cześć okrętu o 
tej samej nazwie, któ­
ry odby! wyprawę mn­
tarktyczną w lia.t-a.ch 
1811-1821 pod do­
wódzliwem '3ellinha.u­
sena i Łaza,riewa. O­
prócz bazy nadbrzeż­
nej, trzeba będzie za­
lożyć dwie stacje ba­
dawcze dclej na lą· 
dzie. 

Wlaśnie dla założe­
nia. owej nadbrzeżnej 
bazy wyruszy! „Ob" 
z portu kaliningradz­
kiego w swój wielki 
rejs poprzez oceany. 
Reszta. ła.d.u-nków eks­
pedycji i częsć ltuizi. 
którzy pozostać mają 
przez cały czas prowa­
dzenia ba.dań na miej­
scu, prz:ybęd2lie na 
drugim statku 
„Lena", Totóry nied!u­
go wyruszy w drogę. 

„Ob" - to motoro­
wiec o wypornoset 
12.600 ton, o d!ug-0ści 
130 metrów, szerokoś­
ci 10 metrów, przysto­
sowany do warun-ków 
żeglugi wśród lodów 
Cztery silniki posfa­
dają moc 8.000 KM 
Zabiera. on zapas pati­
wa po2'Wttlający dwu­
krotnie oplynąć dook.o­
la Ziemię. 

Ze s-pecjalnej pllht-
formy na dziobie 

statku każdej chwiit 
może wystartować po. 
kład.owy śmig!owiec, 
przeznaczony do lotów 
wywiadowczych nad 
lodami. Dzięki temu 
~ta.tek nie znajdiuje się 
nigdy w krytycznym 
położeniu. Również 
wybór miejsca wysa.­
dzenia wyprawy na 
la,d będzie dokona.ny z 
samolotów wywiadow­
czych. 

Ale p-rzecid nie tyl­
k>o to, i nie tytko co­
dzienna. s!u.żba. wywia­
dowcza. oczekuje dziel­
nych lotników z o<l­
dzia.łu znanego polar-
nego pilota Iwana 
Czerewicznego. Jak 
powiedzieliśmy, prócz 
bazy n!Ulbrzeżnej ma.. 
ją być założone dwie 
stacje badawcze w głę­

bi l~u. Dostarczenie 
na miejsce tych sta­
cji całego Ich wypo­
sażenia i za.!ogł - oto 
praca, jaka czeka sa­
moloty transportowe 
umocowane na pokła­
dzie ,,Ob". Dokony. 
wanie Lotów w warun­
kach podbiegwnowych 
1vymagać będzie od 
pilotów nie la<la mis­
trzostwo. Przecież zda­
rza się tam nieraz, że 
wskutek rozrzedzeniia 
uowietrza, samolot, 
który zu,pe~nle dobrze 
wylądowal, nie może 
się już 'IŃnieść w po­
·vie'flrze. 

Wybór mie3sca na 
stacje ba<la.wcze wy­
maga. dokładnych ba­
dań. OczywMcie, by­
łoby najlepiej,· gdyby 
można było założyć te 
stacje na ka.wałka.cli 
gruntu, wolnych od 
lodów lądowych. Ale 

o tym mogą imia.ll po­
riróżnicy tytko TIUi• 

rzyć. A gdy przyjdzie 
im za.k!adać bazę nad­
brzeżną na. lodowcu -
trzeba. będzie bardzo 
staranroie wybierać 
miejsce, bowiem masy 
!odu znajdują się w 
ciąglym ruchu, lodo­
wiec spe!za ku ocea. 
nowł. Tak np. w roku 
1928-29 ba.za a,mery­
kańskiej ek.spedycji 
am,ta1'ktycznej ,,sp!y. 
nęła" wraz z lodow­
cem w faLe oceanu. 
Tysiące ludzi ra-

dlZieokich. trudzily się 
nad przygotowaniem 
jak najlepszego wypo­
sażenia dla ba<laczy 
Bieguna Po!udniowe­
go. Miliony obywateli 
radzieckich. ł innych 
krajów przesyłają im 
najserdeczniejsze po­
zdrowienia w zwia,zku 
z podróża,, której ce­
!em jest planowane 
dopiero miasteczko 
„Mirnyj" na lodowych 
brzegach. Antarktydy. 

Pod znakiem po-kcY.iu 
wyruszy!i radzie~cy 
nauk.owcy, by wyko. 
nać swą pracę - obok. 
naukowców wielu in­
nych kra.iów, któl'!!:y 
za.lożą swe osiedla na 
lodach Antarktydy, U­
każą oni światu, jak 
piękna i owocna jest 
wspólna praca naro­
dów nad opanowa­
niem otaczającego nas 
świata, nad zmazaniem 
z gLobusu ostatnich 
białych plam. 

Nad ich siedzibami 
świecić będą inne niż 
u nas gwia.z<ly -
gwiazdy po!udmiowej 
póbJwli. Ale przyświe­
cać im będzie także 
gw·iazda idei pokojo­
wej współpracy naro­
c!ów. 

JAN DĄBROWSKI 

IS gru3nła 1§55 r. inr 29a-J 

Wiele atrakcji 
przygotowano 

w Palacu 
dla dzieci 
Baśni 

Dziś 15 grudnia br. o 
godz. 17 w lokalu redakcji 
odbędzie się narada kore­
spondentów I czytelników z 
terenu Łodzi. 

Po naradzie :zostanie wy­

świetlony film pt. „Pa.lo-

ma ". 

Kronika 
party ina 

DZIELNICA P'OLESIE1 Dłro­
dek S1kołenia Partyinago pn, 
KO 1awiadam1a wy'-ladowców 
lł'Hystlrlch kierunków szkolenia 
partpjnego o 1mian1e bibliogro· 
fil, ro1danej 1ui wyltlodowcom, 
orat prosi o zgło11eni• sic po 
nowq bibliografie do biblioteki 
oirodka. 

DZIELNICA SRODMIESCIE: 
dtlś, o 11od1. 15.30, w KO 
Sródmieici• odbęd1łe sht na­
rado ałitywu kulturalno-oiwiato­
"'ego, na którą winni pnybyi: 
kierownicy lwietłic 1 radiowę1· 
rów, przewodnictqcy komisji kuf. 
turalno·oświotowych, prtedsłowi• 
ciele RZ odpowiedzlalnł ra pro. 
cę kulturałno·oświałowCL prz• 
wodnicJqcy ZMP orot redatto­
nv oct~t ratładO'#'fch. 

DZIELNICA WIDZEW: dlłł, 
• godz. 16, w lokalu KD, ul. 
Stpitalna H, odbędzie li<! .... 
minorium dło w'(kładowc6w 
li roku •1kól palityc1n,.:h ora1 
wrJcładowców Ił I rollu studio­
wania historii połskiego tuehu 
robomiuego. 

DZIELNICA CHOJNY: cłrtś, 
o goch. 16, w saU KO, ul. Ka· 
Uuewsłfiego 2C, odbędzie, 1i11t 
seminarium dla wyłl:todowców 
li roku nkoły polityc1nej orcn 
dkl sluchac1y I roku grupr 50-
mok.srtałceniowej historii ruchu 
robotnic.zego. 

* * * Dnia 16 bm., o godr. f6, ed-
będ1ie sł• s.eminorium dła wy· 
kładowców 11 roku his!orił r~ 
chu robotnic~ego otat dla słu­
chaczy grupy samokntołcenio­
wej materialł.zmu dioJ.ektyc.zne­
go. 

(Rk) 

Ozjadek Mróz 
w Teatrze Powszechnym 
Zgodni• z tradycją, r6wnież 1 w tym 

roku p rzybęd vie do T eotru Powszecł,. 
nego O"Liadek MróI, oieby rO!ldoć 
d!ll~iom upomlnld. 

Zoi'dody pro.cy, dysponujące od.po.o 
wiedniml fundus.z.ami, powinny porozu• 
mi•ć 1ię jut tera1 t Grgo.niz:acjq wi• 
dOIN'n! w Państwowym Teatrze Powsze­
chnym, w godzinach od 10 do 16. T elj 
1»-36. 

Zagadka 
trudna do D8R~dni~cia 

Ciekawi jesteśmy, jakich to 
j miłych gości chce serdecznie 

1 powitać na Festiwalu War-

i 
szawskim młodzież Fabryki 
Igieł Dziewiarskich, Central„ 
nego Zarządu Hurtu Teksty! ... 
nego oraz Technikum Handlu 
Wewnętrznego. Co prawda V 
Festiwal minął i śnieg zaczyna 
już przysypywać oszklone ga­
bloty z barwnymi gazetkami i 
hasłami festiwalowymi, stoją• 

ce w Pasażu ZMP, lecz ktG 
wie, co myślą koła ZMP i ko­
misje kulturalno - oświatowe 
przy wymienionych instytu­
cjach. Być może - owe stare 
gazetki festiwalO'We uichowa­
no na tziw. wieczną pamiątkę. 

n:AOIO 
CZWARTE!(, 1! G1tUDNlA 195! 11, 

FAlA 21112,1 m 
WIADOMO$CI: 5.30, 6.30, 8.00, 1.30, 

12.04. 14.00, te.15, 21.JO„ 23.50. 
12.15 Utwory no flet ; gaorę. 12.-40 

Koo~rt poludniowy. 13.45 Pogodonka 
die wychowowc1yń pr:zedszkoli. 13.50 
P1osenki. 1.C.10 „Swoj.sk.ie melodie". 
14.30 Muzyka Ope<etkowo. 1S.05 Pieśni 
Musorgskiego. 15.25 Poemat symfonia· 
ny „Romeo J Julia''. 16.00 Koncert pt. 
„Kulą w płot". 17.00 Opowiadanie dl"' 
dvieci. 17.30 Łóchikl driiennilc rodiowy. 
17.35 Re,porta< problemowy. 17.45 RUf'I· 
da z piosenką. 18.05 Mu.z.y~o roz.rywk<>­
wo. 18.20 Korn:"rt ohóru PR. 18.45 
„Zwierzenia dobrego pr.zyjociela". 19.00 
Muzyka I CJ1ktuałnośoi, 19.25 Zartowne a 
trafne opowieści biesiadne. 19.40 Z 
cykłu „Pornajemy style- muzyczne". 20.30 

I „Krom z piosef'likoml". 22.00 Muzyko ta­
neczno. 22.20 Odcine-k pow. „Królew„ 

I no". 22.40 „Z na.szych .sał koncertCM 
.,.....,....,..,.,.,.......,.------~~ wych". 

TEATRY 
NOWY - goclz. 19 - .,Don Juon". 

POWSZECHNY - godz. 19 - „Intrygo 
I milość". IM. S. JARACZA - godz. 
19 - „Cztcwwiek z tełcq" (premiero). 
MUZYCZNY - godz. 19.15 - „W;kto­
rki i j"j hutar''. ESTRADA SATYRYCZ­
NA - god.z. 19.15 - uWio, dywo.ni1.c.u 11

• 

PINOKIO - godz, 17 - „Zo-kł'łt"f ka· 
CZOf"t 

WYSTAWY 
PUNKT WYSTAWOWY CBWA (!'i°"" 

kowska 102) - wystawa prac mofor· 
.skich Bronisławo Brykne.ro otwo·rta 
cod?·lennle (prócx poniedziałków) w 
godz. od 10 do 13 i od 15 do 18. 

* * * OSRODEK PROPAGANDY SZTUKI 
(park S ienkiewic"Za) - wy.1tawa proc 
łódzkich plo1Styk6w - czyooo w godz. 
od 10 do 13 i od 1fi do 18. 

MUZEA 
MUZE~M SZTUKI (W;ęokowskiogo 36) 

- dziś, 15 bm. °"Y""" od godt, 14 
do 20, 

KINA 
BAŁTYK ~ „I.,.ena, tło domu" -

godz. 16, 18, 20. DWORCOWE - „o 
kaczce- plotce". „Mi.strzostwa Euro.py w 
bok.si.a", „Węie" - godz. 16, 17, 18, 
19, 20, 21, 22. GDYNIA - Program 
f1fmów dokumentcfoo-oświotowych: ,,Za 
Sojońr.icim grz.bictern", „Cyf'lk", „W<:rr­
szowo 1905 r." - godz. 18, 19, :'O. Pro­
gram dla najmtodszych - „Jaś i Moł­
go.sia'', uBajka o strzale", „Koi.-toł mu­
zyka0nt" - god%. 16, 17. MŁODA 
GWARDIA - „St.rainiai w górach" -
godt. 16, 18, 3). MU"A - „R.;o Escon· 
dido" - godz. 17..15, ~. PIONIER -
•• Ciemna ni.elka", dcdo: ;.Oty raz.tcurgnio-

ny" - godz. 17, 19. POlONIA - „!irt>< 
na, do domu" - goch. 15.45, 18, 20.15; 
PRZEDWlOSNlE - „Skqd my się zno· 
my", dod. „Gdz~~ś w brte.skim powie.1 
cie" - godz. 18, 20. POKÓJ - „PiC>o 
senko 20 grosz" - godz:. 17, 19. 1 MA"' 
JA - „Poruczniil< Rakoczego" - godz; 
17, 19.15. ROMA - „Btękitny knyż"; 
dod. „Morynika" - godt. 18, 20. RE• 
KORD - „Pogromczyni tygry~ów" -
godt. 17, 19.10. SOJUSZ - „Ni„bezp;..., 
ctrne ścieik i" - godz, 18.~. STUDIO • 
,,Neapołitańozycy w Mediol0ll1ie" • 
godz. 17, 19. STYLOWY - „Romeo I 
Julio" - godz. 18. 3J. SWIT - „Ko• 
wiamia przy głównej ulicy" - godz. 18( 
20, TATRY - „Proces przeciw miastu", 
dod. „Poje'lien:e Moitur!l:lde" - godz.; 
15.45, 18, 20.15. WOLNOSć - „N;<u:zy· 
ciele .samolotów", dod. „Bojko o smo­
ku" - goclz. 16, 18, 3J. WlOKN!ARZ 
- „Ogień w knie#" - godL. 16, 18, 20 • 
W(StA - „Miłość no wi.roiu" - godz. 
16, 18, 20. ZACHĘTA - „Ach\\Jngl 
Band1tenl" - godz. 17.45, 20, 

DY.ŻURY APTEK 
Dti~ie:jszej nocy dyżurują nostępujq• 

~ apteki: Tuwima 19, Wófczońsłca 37; 
P1otrJcows.ka 2'25, Waryńskiego 146, No­
wotki 12, Woj.!<o Polsltiego 56, Dq• 
browslt1ego 24b, ot Kościusrkl 48, 

DY.ŻURY SZPITALI 
(h;rurg;a: _cołq dobę dyiuru)o S•pf.o 

taf 1m. Starhngo1 ul. Ste-rlingo 1..J. 
lnłe·rno: ccłq dobt:; dyżuruje Sz.pttal 

łfrl. Jonsch&ra, ul. Przędrofn-io.na 75. 
Dyiur połoinic10-gine1cologiany: od 

goch. a do 20 dyżuruje St.pił.a•ł im. 
Wolf, ul. tog1ewn;cka 34. od gcxk. 20 
do 8 - Szpital im. Curie-Skłodows~iej,; 
ut, Curie-Sldodowskiej 15. 

WAŻNE TELEFONY 
Pogotowie Ratunkowe - 254·U 
Miejska Komenda MO - ~ 
Miejski Ośrodek łnlonnocji - 15'-11 
Streł f!Oiama - a 
Pog-e Milicyjne - 25·3!3, 


